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Pożó.kła kar teczka ,  makatk i,  skro 
inny druczek  . u r z ę d o w y '1 Pierwszy,  
po] ki  u rzędowy druczek. . .  Pierwszy 
od  czasu Od lat pięćdziesięciu.  
Prz ed  k i l kunas t u  zaledwie,  dn iami  
minę ło  50 lal od chwili ,  gdy n a  sto 
kuch  cytadeli  zgina! z a m o rd o w a n y  
przez rząd  zaborczy,  wódz ostatniego,  
wielkkigo powstan ia  narodowego.  P o ­
żółkła w rdzaw e p lamki  karteczka. . .  
, .Lp:... dnia / 1914 r. . . .Przepustka. . .  
oh.:... może  w obrębie miasta. . .  c h o ­
dzić dotgouz.  ... K o m enda n t . . . "  a dalej  
m a ł a  okrąg ła  p ieczą tka :  . .Rząd N a r o ­
dow y  k o m e n d a n t  Główn y1' W  śr od ­
k u  orze!. Pięćdziesiąt  lat temu p od ob­
ne  kar teczk. ,  z podobną  pieczątką 
krążyły. . .

Kielce, p ie rwsze dni  wojny,  W  nie 
wieikiem mieście p ie rwsz t  od stu lid 
n iemal ,  r e g u la rn y  oddzia ł  w o jskajpol-  
skiego. Pie rwszy  od  stu lat z górą,  
n iezak/ .ny  od żadnego wrogu,  czy so- 
juszniKti. sk r aw ek z i m n  polskiej.  Dro 
b n y  kar te luszek ukazuj e  drogi,  które-  
mi  myśli  wodz a  tego wojska polskiego 
dążył} Uchyla  d robny  rąbek  zasłons 
przed  pownemi.  może już skryslal izo- 
w ant  mi zam ia ra m i  k tór ym  tlalszy 

- bieg wydarzeń ,  a p r/ .edewszyslkiem 
inerc ja  i dezorjen.tac.ja społeczeństwa,  
n ie  po zw ol i ły  ożyc

Skoro  nie mogło być  oficjalne 
woj sko  polskie,  by ły  Stało
się jedn ak  to. że ..gdy ca ły  świat  s ta ­
nął. . .  (jo boju.. . ,  w  czasie gdy  na  ży 
wera ciele naszej  Ojczyzny  m ia n o  wji 
r ą b y w a ć  mieczami  nowe granice 
p ańs tw  i na rodów,  sa m yc h  Polakom 
przy tem.  11 —  me brako w a ło ;  ,.na sza 
lach losów, ważących  sic nad  naszemi 

.g łowami  na szalach,  na  klore  miecze 
rzucono. . .1 n ie  —  ,.zab ra k ł o  polskiej  
szabl i11.

.,Że szabla nasza była mala ,  że nii 
była godna  wielkiego 2-mi l jonowego 
n a r o d u  nie nasza  w lem wina.  Nie 
stał  za nami  naród,  nie m a ją cy  odwa 
gi sp o j rz eć  o lb rzym im  w y p a d k o m  w 
oczy  i oczekujący  w bierne j . .neut ra l­
ności “ jakiej ś dla siebie od kogoś 
..gwuiranc j i " 1* ) .

P o t o c z r 1 ,■ się lata ciężkiego Irudu 
bojowego i nietylko —  bojowego.  
, | P r a r \  t ak  c iężkiej ,  lylu ob s ta wi one j  
p rzeszkodami ,  że gdy  obe j r z y m y  się 
na nią,  dziw' bierze, że istniejemy,  że 
d a w n o  już ro d z im e 'b o r y  nie szemrzą  
p o  nas swej pieśni  żałobnej ,  po po l ­
skich  żołnierzach z. wielkiej  w o jm  
1914— 1915 r o k u 11. (Ożarów' pod  L u ­
bartowami,  5 s ierpień 1915 rok — z 
rozkazu  do Brygady) .

Poza zwj k łą  f ron tow ą pracą ,  po 
za zw ykł ym  żołnierskim losem, s po ­
tyka ły W o d z a  i żołnierza legjonowe- 
go n iebezpieczeństwa i t rudy  osobl i ­
wej  na tu ry .  ,.W ś r ó d  powsz<x:hnej bior 
nośc i  naszego społeczeństwa —  w\  
pa dk i  dziejowe zaskoczyły Polaków 
zos tawia jąc  ich be z  możl iwośc i  jedno 
litego i si lnego postępowania .

Koniecznem było aby najśmielsi  
i na jenergiczniej si  wzięli na  swoje hai­
ki odpowiedz ia lność ,  in ic ja tywę rzu 
can ia  i skry n a  proch .

Tę iskrę rzuciliście, da jąc  p r z y k ­
ła d  inn ym  jako przodownicy  w7alk. 
n a r o d u  polskiego o niepodległość Oj- 
c z \ z m  (Kielce 22-go s i e i p r i a  1914 
R o z k a z ) .

Osobl iwy t rud  leżał w s a m o t ­
ności bej garści  p r z od ow ni kó w  i ich 
Wodza .  Samotnośc i  duchowej ,  bo f i­
zyczna  ona  nie była.  Do c z y n u  Wo 
dza zaczęli doczepiać swoje  niezbyt 
c.zysśc, albo zgoła b r u d n e  ka r  jery ró 
żni p a r t o w i 1 od pol i tyki  i etapów,  od 
Ułów  i NiKN-ów. W alcz  j o  z. nieporów 
n a n e m  boha te rs twem  na froncie b o ­
jowym.  mia ł j  Legjony  za sobą front  
mn v,  którego ciężar może  spada ł  gło
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v nie na ich Wodza ,  ale n.i{: obcy byt 
również i jego żołnierzom. Poza b a ­
gnami  nad  Styrem,  czy Mocliodem. 
1 yio grzaisicie bagno pol ityki  wsp om  
nianycli  panów k tórzy  . .niby bluszcz 
owija jąc  się dokoła t ronu  J la bsb ur  
gów 1 baczyli  by broń Boże nic z te­
go co robi ł  ..len czerwony  socjalista 
Pi łsudski  i jego b a n d a 11 (I Brygada . ,  
nie k o l j Jo w a lo  z d o b r e m  lego t ronu,  
mo n a rcb j i  aus t r jaeko  - węgierskiej  i 
całego przymierza  mocarstw- c e n t r a l ­
nych.  Gczc kuiąc  za to deszczu lytu 
lów. orderów'  i - ;  ko ro n ,  cłi c. i k. czy 
ściślej k. u. k. pa t r joc i .  s ta ra li  się j ak  
mogli aby na te wszys tk ie  laski a u ł u -  
Żyć. Sypały się więc do A. O. K. (A~- 
inee - Ober  - -  Kom m ando)  donosy  za 
donosami ,  skargi  za skargami,  na  tego 
r ew olu ojnnbie  Piłsudskiego,  który do 
p r a w d y  s traszne  rzeczy robił. Rzecz 
osobliwa  —  zamias t  p r acow ać  s p o k o j ­
nie jak  oni na ordery  i tytuły,  zab ie ­
ga jąc o wzglęćh rozmai tych ,  mnie j  
lub wiecej  poz łacanych  ekseelencyj ,  
p row adz i ł  j akąś  w ar j acką ,  ry z y k a n c ­
k ą * ' ’), n ieza leżną  pol i tykę  pol.ską. 
Gdy uzna!  za niecelową dalszą walkę  
żołnierza polskiego nu f ronc ie  rosyj  
skini,  /jfcz.ął r o z b u d o w y w a ć  wie]je  
niebezpieczni1' swoją  zupełnie nie 
dwuznacznie  pode jrzaną ,  konspirabyj  
ną nielegalnie (wobec . .mocarstw cen 
Irainy-ch") P 0 :  W  Wysyła ł  swoich 
emisa r iuszy ,  o f icerów I Brygady  do o- 
)m okupScyj ,  bądź  jawnie,  bądź  taj 
nic. aby psul f  robotę werbunkowej 
hype r lo ja lne mu  pa n u  . p u ł k o w n i k o ­
w i11 z Bepar lame-ntu W o js k o w e g o  N. 
K. N. WłdNkjfSlawowi S ik orsk iemu i 
o rganizowal i  społeczeństwo do szyb 
ko zarysowującego  się w w e g o  ak tua i  
nego l r on tu  inty-nicmieckicgo.  gdy 
an ty- rosyjski  już dogorywał  powoli.

„Niechybn ym więc jesl także tak 
lem, że Polacy,  którzy wyobrażal i  so 
bie, że będą  mieli d rogą  jakąś  wp ływ 
i znaczenie  na wwpadk.  poszli na  dro 
gę szpiegostwa,  gdzie wro ta  bvly ot- 
w-arte naoscież Szpiegostwo to n a t y ­
chmias t  przez zaborców- sk ie rowane  
zostało przeciw Polakom  i p rzec iwko 
wszy dk uu .  kto siły Polski  'chc ia ł  biuló

O L S K
wać. Drogi pod  tym względem były 
ła two otwierkne i nosiły cha tkler 
na j rozma i t szy .  Robiono  więc mai > d o ­
godności  wszys tk im tym. którzy  .ła­

cin legjohów ii.i leron okupaoi i  nie- 
Ile w tej robocie  było meg. i loiua iy i  

jrscudo wplyws.iwców. ile g łupoty  a 
ile cynii  / .nego c h w y t a n i a  doróżm-j

ne  i wiadomośc i  daw tli szpiegerin. !.)o 
hie rano na  zew-nętrzne wp ły wy  i zna 
czenie tycli. którzy  lej p racy  s /p iegów 
skiej nie przeszkadzal i ,  a lbo ją  popie 
rab.  Ten takt  historyczny n iechybn a  
już hańbi  poszczególne o.sob'- i c z y ń  
b a r d / o  n i e r o z u m n y m i  i g łup imi  lvch. 
kórzy  temu sy.shnnowń ulegli". (..Po- 
praw-ki hisl ").

( id\  zab rak ło  A. O. K po prze.

kut-jftry, doraźnego  zysku za wy s ług i ­
wanie  się leniu cz \  i n n e m u  zaborcy  
— t r u d n o  rozróżnić.  A oto jeden z 
p f  / .ykladów.

Emisar jusz i  Komendanta ,  jego ufc 
fiei rowie ..potrafili p rzec iągnąć  praoę 
Pie rwszej  R r \g a d y  na dalekich tyłach 
w Królestwie nie s łuchając  nie raz wy 
raźnyel :  rozkazow d a w a n y c h  im na 
dalekii  h e tapkcb.  tak.  że ściągnęli

lem dla siebie wielkie n iezadowolenie 
władz w o r k o w y c h  i okup acy jn y  cii, 
Dość p r aw dopodo lm em  mi się w yd a  
wało.  że obciążeni  byli również dono 
sami agentów Naczelnego Komitetu 
Na rodowego i pana  Wła dys ła w a  Si­
korskiego"  M. in. „zajmował ;  
się ci oficerowie przeszwarc®'  miem, 
w’ielkiei ilość młodzieży z. Galicji. 

• która byia zagrożona w tym czasie 
wzięc i im jej do wojsk a  aus i r jack ie  
go“.

Poza tym ocbolniczym wywiad- ni 
l i i efor timnycb a zarozumialyc li  poić 
tyków, głupców czy kar je rowiczów 
mieli zaborcy  na swoje usługi  zw\ 
klycli p ła tnych  szjiiegów zawodowy ch 
Na jgrubszą  ryb ą  w śród  n ich  był ka­
pi tan 11 oddz. auslr .  szt. gen., później  
szy genera ł  Włodz imie rz  Zagórski,  
przydzielony do k o m e n d y  legionów 
na  s tanowisko  szefa sztabu. Był on 
w istocie placówka, au.Arjnckiej  defen 
żywy dla stałej  obserwacj i  nad niemi 
i donoszenia do  A. O. K. o każd-ym 
prze jawie  i-cli życia, o raz ewem tępić1 
nia \yszystk 'ego co jest ..poliii.schyer 
dach l ig 11, a* co -odpowiada pięknie 
dźwięczącemu wyrazowi  mowy „na 
s/ego,  wschodniego  pob ra ty m ca"  
. .niebtagonacLożuy j11 DzJełem tego pa 
n a 1 był  rozkaz  A. O K.. czy też tylko 
c. k. KomencK I pg jonów.  o w y d a le ­
n iu  sprawców wspoicnnianego mr/.e 
s x w a r-cc) w y wT;; 11 i a , oficerów 1 Brygady,  
z Legjonów Byli tam m. in. Moracze 
wski  (oh. b. mini.slerj Boeri ier (Ł p 
b. min.) .  Zamorsk i  (ob. generał).  

W b r e w  rozkiszom tych w szyslkieh 
of icerów za t rzvmale in  w wojAku1' —  
pisze Komendant .

Takich  denuncjacs  i bvfo wieceiJ .. - ł  «/ • Ir AZawieziony został własnoręczny  rapor t  
p. Zagórskiego do A. O U., w k t órym  
ti n z pi eg c h a ra k te ry z u je  mocno,  z 
ca lem przeświadczeniem 1 Brygadę 
jako e lement  pol i tycznie —  p o d e j r z a ­
ny ,  wysoce niebezpieczny.  Z wiel- 
kiem ob u rz “iiiem pisze że Pi łsudskie  
m u  i Jego ludziom by n a jm n ie j  nie 
chodzi  o dob ro  m o n a rc h j i  aus l ro-wę 
gierskiej,  że dążą oni wyłącznie  do nie 
podległości Polski.

Gdy zab ra k ł o  A. 0 .  K . po przej^-

XII. ZJAZD LEGJ0N1STÓW.
P rzen ies ien ie  ch o rąg w i h is lo ry e z n y rh

W IR SZA W A . (Pu l) .  N ro c z y s lo ic i ,  związu 
ne  t*  XII  Z ja z d o m  L e g jo n is to w ,  ro z p u c z ę ty  
się w so b o tę  c c r o m u n j ą  p rz e n ie s ie n ia  eh rą -  
gw i  t i i> loryeznyc li  z M u z e u m  W o j s k  l 'o |sk ic l i  
d o  k o ś c io ła  g a r n i z o n o w e g o  p rz y  nl.  D ługie j ,  
gdz ie  odprasvio-no m ib o ż e i i s tw o  ża ło b n e .

Nabożeństw a żałobne.

W  n a b o ż e ń s l w i e  wzięli  u d z ia ł  n i im ia ł  w szy  
.sev c z ło n k o w ie  R z ą d u  z p. p r e n t j e r e m  .tędrze  
je w ic re m  na -czele-, b. p r e m i e r  p u łk .  1 'iy-aor,  
p o s ło w ie  i s e n a lo ro w i i  z m a r s z a ł k i e m  SejnIu  
.-iwila lskim n a  czele,  l iczni r e p re z e n ta n c i  w oj-  
k a  z w ic e m in i s l r e m  S k ta d k o w s k in i  n a  czeie

i in.
P o ś r o d k u  n a w y  k o ś c io ła  u s ta w io n y  był  

sy m b o l iczn y  k a t a l a l k ,  p r z y  k t ó r y m  zac iąg  
n ię lo  w a r tę  h o n o r o w ą .

N a b o ż e ń s tw a  zk p o le g ły c h  L e g jo n is ló w  
o d b y ły  się r ó w n o c z e ś n i e  w wielu  in n y c h  k o ś  
c io tach  i .świą lyniacli .

Pochód.
l ’o n a b o ż e ń s l w i e  u f o r m o w a ł  Się p o c h ó d .  

P o c h o d  p o d ą ż y ł  n a  p lac  M a rs z a łk a  P i t sn d  
sk ie g o  n a d  M ogiłę  N iezm uiego  Ż o łn ie rza ,  — 
lam  p rzy  dźw ie k a - l i  l iy in n u  n a r o d o w e g o  zło 
żo n o  n a  p ły c ie  g r o b o w e j  w ie ń c e  od XII.  Z ja; 
d u  L e g jo n o w e g o  i od I -ed e rac j i  P. Z. O. O.

Akadem  ja /. pow odu otw arcia
Legjonow ego Instytutu Ntudjów

W A R S Z A W A . (P a l ) .  O godz.  S wiccz. w 
au l i  P o l i t e c h n ik i  W a r s z a w s k i e j  z e b ra ła  się d 1' 
boro-wa p Libii i n / n o ś ć .  Z a j ę ło  w -s/ys ik ie  k r u ż  
g a n k i  i k rz e s ła ,  u-sfawione n a  do le  W  p ie r
ii s z y m  r z ęd z ie  z a s ia d ł  r z ą d  —  p. p r e m j e r  Ję- 
d r z e j e w ic z  ni . Zawadziki ,  m .  P i e r a c k i ,  ,min. 
D u tk ie w ic z ,  J a n  P i ł s u d s k i ,  Hmbn ki, w uccmin.  
P i e s t r z y ń s k i ,  S ied leck i ,  S k ła d k o w s k i  Koc, Lin 
leżał ,  D rz e w ie c k i ,  d a le j  w ic e d y r e k to r  B G. K. 
m in .  .w arzy ń sk i  i in n i  W re s z c i e  b a r d z o  licz. 
n i  u c z e s tn ic y  X I I  z j a z d u  le g jo n i s ló w .  Z w ra  
ca ły  o g ó ln ą  u w a g ę  m u n d u r y  w e t e r a n ó w  (53 r. 
Aula  p r z y o z d o b io n a  b y ł a  d y w a n a m i  z.ielenią 
i e m b le m a ta m i .  P o  o b u  s t r o n a c h  p o d j u m  sta

n e ty  w /o t i i ie r s k -m  o r d y n k u  p o c z ty  s z t a n ­
d a ro w i ;  o rgan izacy . j  b. w o j s k o w y c h ,  jak  D ow 
b o r c z y k ó w  t .e g jo n is tó w  P. O. W .  Z w ią z k u  
W e t e r a n ó w  i t. d. Za s lo te m  p re ż y d  i a lm  ni 
zas ied l i  p re z e s  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  R z y m o w sk i  
w ic e m a r s z a ł e k  Gar , b. m in ,  M iedz ińsk i .

[‘r /v b y c ie  P a n a  P re z y d e n ta .
W  roli  g o s p o d a rz y  w y s t ę p u j ą  o r g a n i z a t o ­

r z y  z j a z d u  z p. D z ia d o s z e m  n a  czele.  O gbdz  
8 wiecz.  willuny o k l a s k a m i  i h y m n e m  n a r n  
d o w y m  na ś a lę  w s ź e d ł  P a n  P re z y d e n t  Rze- 
c z y p o s p o l i le j  w  o lo c z e n iu  mA-sź.  s e jm u  dr . 
Św i ta lsk iego ,  w ic e m a rsz .  s e n a t u  d r .  B oguc  
k iego .  P re z e s a  S ł a w k a  i a ,d ju la n ló w .

Z ja z d  z a i n a u g u r o w a ł  p r z e m ó w ie n ie m  p r e ­
zes Izby D ru g ie j  S ą d u  N a jw y ż s z e g o  R z y m ó w  
ski.

P rzem ó w ien ie  p rez .  Rzym ow skiego.
— O tw iera ją c  w  im ie n iu  k om itetu  orąan i 

z a c y jn e g o  in a u g u r a cy jn e  z eb ra n ie  Lcgjnnft 
w egn  In .słyfu iu  Stud jów , n ian i zaszczy t p o"  > 
tać P a n a  P r e z y d e n ta  R ze c z y p o sp o lite j  i p o  
d z ię k o w a ć  za u czy n io n y  na.m z a sz c z y t  przez  
u św ie tn ie n ie  swą. o so b ą  tego  •zebrania, w 
ezem  w b lzin ty  n a  jivyż,szą a p ro b a tę  n a sz e j  in i 
e ja ty w y  p o d jęc ia  p rący  in te le k tu a u ej przez  
b y ły ch  ż o łn ie r z y  w  rantach  L e g jo n o w eg o  
In stytu tu  S tu d jó w . —  W  tem  m ie jsc u  sw eg o  
p rzem ó w ien ia  p rezes R zy m o w sk i w z n ió s ł  
ok rzyk  na część  P a n a  P r e z y d e n ta  R zeczy  
p o sp o lite j. —  N astęp n ie  z ło ż y ł p od zięk o w a  
nia  p rzed sta w ic ie lo m  rządu i p rzed sta w ic ie  
tom  w o jsk a , k tórzy  w s|>ótdzia ła li w  o r g a ­
n izo w a n iu  tiis ty tu tn .

M ó w e s za k o ń c z y ł sw e  p rzem ó w ien ie  tem i 
s ło w y :  W  d z ie li o tw a rc ia  L e g jo n o w eg o  In 
sty tu fu  S tn d jow  w sz y stk ie  n a sze  m y śli i na 
•sze u czu cia  k ie iu je m y  ku n ieo b ecn em u  Ko 
in etid itiitiiw i z g łę b o k ą  czc ią  i w d z ięczn o śc ią  
żc  tera z  w  c z a s ie  p o k o ju , .tego żo łn ie r z e , od  
d a ć  m o g liśm y  s ię  w ie lk ie j  pracy iu te łek tiia l 
l ie j  w  w o ln e j  O jczy źn ie . L e g jo n iśc i!  Iłaez  
n ość! —■ .M arszałek P iłsu d sk i n iech  ży je .

C ala  sa la  p o w s t ła  z. m ie j sc .  O r k i e s t r a  n ie 
g ra ły  „ P i e r w s z ą  B r y g a d ę " .  N as tę .pn ie  p r z e m n  
w ia ł  ip r e m je r  J ę d r z e j e w i r z .

ł >i‘zei.n«»w  j e n i e  p. [ j r e n i j e r a  
.Jędrzejów icza.

Pr n ic P rtzy tłi n rie! K oścdzy! D zis ic  jsza, 
in ngiiri e /a  Iu sły tiiiu  SłirS iow  I .c g jo n o w y ch  
je st  rzeczą , z k tórą łą czy  s ię  w ic ie  n a d zie i 
n a  p rzy sz ło ść . Z aga d n ien ia  b o w iem , k łó re  
sta ją  przed  n am i w zw ią zk u  z za m ierzen i i 
m i In sty tu tu , d o ty c z ą  d o n io .s łjeh  p o czy n a li  
k u ltu re jn y e li. a jest cza s n a jw y ż sz y  aby po  
d e jść  d o  n ieb  z od w agą . s3.czerośt‘ią i proste; 
tą  i tą u m ie ję iiio śe ią  b ran ia  na s ie b ie  inlpn  
w ie ilz ia ln o śe i, ja k a  z a w sz e  c ech o w a ła  n as/, 
o b ó z  Ie g jo n o w j, 'czem u z a w d z ię c z a m y  n a sz  
zwy c ię ż k i p o ch ó d  w  d z ie le  w a łk i o H e p o d le g  
ło ić .  w  d z ie le  o d b u d o w y  i rozbudów  j n a sze j  
O jczy zn y . N a szem i to ręk o m a  w  zn a czn ej  
m it r>.«: P o lsk a  zo sta ła  zd o b y ta  i utrW aśona. I 
w tej w o ln e j  P o lsc e  n ie  n a  jed n y m  od cin k u  
n iy  je steśm y  orgc.nizałe«ram i i rea liza to ra m i. 
O rg a n izu je m y  ży c ie  p o lity ez n e  narodu , 
w eh ccjzim y w g leb ie  ży c ia  g o sp o d a rcz eg o  i 
sp o łe c z n e g o , s ta ra ją c  s ię  u zgo d n ić  naturnl 
n e k o n flik ty  p r z e c iw sta w n y c h  cz ę s to  in te  
rosów  i w sp ó ln eg o  w szy stk im  in teresu , ja  
kim  jest d o b ro  p a ń stw a . N ie o g r a n ic z a ją c  s ię  
d o  tyeh  d z ie d z in , s ię g a m y  d o  św ia tła  k u ltu  
ry  d u e n o w r j . P ra cu jem y  w  sz k o ln ic tw ie .  
W sp ó łd z ia ła m y  w p racy  n a u k o w ej i artysty  
cznc.j p r zez  tyeh  z, nas, k tó rzy  p racu ją  p ió  
rem , p ęd zlem  lu b  illó łem . P ra g n ie m y  b yć  
w sz ę d z ie  g d z ie  s ia j i si'ę tw órcza  praca. —  
P ra g n ie m y  n adać tej pracy  n a leży ty  kieru  
liek . C b eem y w y d o b y ć  z P o lsk i te is to tn e  jej 
w a r le śe i, k tó re  m ogą i p o w in n i o d eg ra ć  w aż  
ką ro lę  n ie ty lk o  dla. nas, a le  i d la  in n ych  
narodów  św ia ta . M o żliw o śc i p o sia d a m y  o l ­
b rzy m ie . S zu k a ć  ich  n a leży  w  b o g a c tw ie  na 
sz y c h  u z d o ln ie ń  n a ro d o w y ch  o r a z  w w ytrw a  
łc j, św ia d o m ej sw y ch  e e ló w  p racy . —  U bo  
d zy  je sz c z e  n ia te r ja ln ie , sp y c h a n i w dót ży  
c ła  p rzez  k ryzys św ia to w y , n ie ty lk o  n ie  da 
jem y s ię  w c ią g n ą ć  ua d n o  przez  w iry  zdrad  
liw e , a le  trw am y z w y c ię sk o  w z a w ieru sze  
cza só w . W  « icln  d z ied z in a ch  o s ią g n ę iiśn r  
już p o z io m  w y so k ie j  k u ltu ry  e u r o p e jsk ie j  
Są i ta k ie  w k tó ry ch  zn a łd u je m y  s ię  na nicr  
w szem  m ie jscu , lub  zgo ła  p rześc ig a m y  in  
n ych .

Gdy p a lrzy m y  w stecz  na 15 lat o sta tn ic h  
og a rn ia  n a s .słuszna d u m a z d z ie ła  d ok o n a

n ego . A p rzec ież  to jeszcze  d o p ie r o  p o ezą lek .  
W sz y scy  je sz c z e  jc st i-śm i d o sy ć  m ło d z i, m a  
m y  sp o r o  cza su  przed  so b ą . T o  p o c z u c ie  du  
m y, lo  p o c z u c ie  a m b ic ji p ra cy  i w y s iłk u  w in  
no  sfr.ć s ię  w ła sn o ś c ią  e a łe g o  n arod u , ale by 
to n a stą p ić  m o g ło , trzeba  b y  k ieru n ek  pr.i 
e j .  m eto d y  te j pracy b y ły  p rzem y śla n e , uzgo  
d n io n e  w o p arciu  o r z e c z y w isto ść .

W tem  n ie ła tw em  d z ie le  p o w stją ey  d z iś  
In sty tu t m a w iey k ą  ro lę  d o  sp e łn ie n ia . P o  
d o jm u jem y  s ię  w  tem  d z ia le  w a żn eg o , lecz  
tru d n eg o  za d a n ia . Jak  p rz e z w y c ię ż y ć  tru dn o  
ś e i ,  w iem y . N ie  d e r m o  je ste śm y  w szysoy  
u ezn ia m i K o m en d a n ta  P iłsu d sk ie g o . I d la  
teg o  w ierzę  g łęb o k o , że  In sty tu t S tu d jó w  Li 
gjo n o w y eh  w y w ią ż e  s ię  n a le ż y c ie  z  zad a n ia , 
które przed  so b ą  p o sta w ił. Z e c h c ie jc ie , K olo  
d zy , k tó r z y śc ie  to  d z ie ło  z a in ic jo w a li, przy  
ją ć  m o je  n a jsz c z e r sz e  ż y c z e n ia  w w a sze j  
lak  p ic k n e j i tuk w a ż n e j  p racy .

Przem ów ienię m in is t r a  M iedzińskięgo
-Min. .M iedziński w d łu g iem  i p ein em  tt.il 

t iiz ja zm u  p rzem ó w ien iu  w y k a za ł k o n ieczn o ść  
u p a m ię tn ien ia  tej w ie lk ie j  ep ok i, k tórą pr/.~ 

yw ais y, tych  w ic lk ie h  c z y n ó w , k tórych  d a  
k o n a li le g jo n iś c i pod  w od zą  K om en d an ta . W  
ly in  k ieru n k u  p r a c o w a ć  b ęd zie  n o w o p o w sta  
ły  In sty tu t. D la teg o  p ra ce  teg o  In stytu tu  hę 
dą p racam i ciekaw  cm i, praea.m i. d la  k tó ry ch  
je st  m ie jsce  i m y śl o  k tóry cli p o w sta ła  już 
d a w n o - . Jed n ym  z p ierw szy ch , k tó r y  zaraz  
p o w o jn ie  m ia ł d ą ży ć  d o  u tr w a len ia  w yrazu  
n a sze g o  p e łn  ien iu , d o  stw o rze n ia  sty lu , jak 
o n  m ó w ił s ty lu  P iłsu d sk ie g o , b y ł J erzy  W i 
Iliarz. Już w ó w c z a s  d la  jego p o czy n a ń  —  m u  
w ił m in . .M iedziński —  z n a le ź liśm y  p o p a r c i1 
i P a n a  P rezy d en ta  R z ec zy p o sp o lite j  

N ieśliśm y  i n ie s ie m y  ch o rą g iew  n a sz e g o  po  
k o le n ia . B ąd źm y  d u m n i1' —  k o ń czy  mów-cu 
sw e  p rz e m ó w ie n ie , n a g ro d zo n e  d łu g o n ic m il  
k n aeerai o k la sk a m i.

P o  ipr.zeniAwienin m in .  Mied7.mskie.gn p rę  
z es R z y m o w s k i  og łos i ł  a k a d e n i j ę  za z a m k n i ę  
lą.

—ooo—

ciu t gjotnishHY na te ren  okupac j i  n ie ­
mieckiej ,  Za-gócfcki la tem sta uh i e wę ­
sząc . .pode jrzane  e lementy" demin-  
0 ji‘ tym razein —  iieselerowi. 
'AD/.ystkie ie takty oraz l ic/i te inne. 
są są s twierdzone  do kum en la rn i e ,  og- 
ioszone (irukiern. a n iek tóre  połwier  
drwne także i prz.ez samego Za gór 
skiego na rę-zprawie sądny, i j, k tórą  
.swego czasu n ie for tunnie  Wy Dacja ł 
ret). Sljriczyiiskiemu, za g ł o s z e n i e  ich 
w  „Giosi, lJr a w d v "  Nic w ia do m o  też, 
co więcej  należy podziwiać  głupotę,  
czy cynizm pr a sy  endeckiej ,  rozdz ie ­
ra jące j  swoje.. .  szpalty po zn anem  
znikniijciu tego szpiega i zdrajcy,  ba 
dajże  i już i w PoLce  Tiiepodieglcj 
tstkże.

Od n iepamiętnyci i  czasów n a  zi j 
Ifi.storji ciągic m a m y  dwie Pofeki. Je 
dna  ciągle walczącą ,  ciągle lyiko po l ­
ską —  d ru g ą  s tub1 przeszkadza jącą  
pierwszej.  Zawsze jest jakieś stron 
n ic two pa i r jo tyczne  i jaęy.ś g łupcy w 
ośc ienną  pomoc,  czy p rzy ja źń  w ie r z ą ­
cy. lub zgoia 1 ezw.st \ dni  ju rg ie i tn i-  
cy Zaw-.sze jest j aka ś  ticłeologja n i e ­
podległościowa,  I ró jf ron towa.  i jal.ies 
różno rodn t1 „or jen tacje1 i agentury  
P rz y p o m in a  mi się nai>ciKniast  ry 
sunek na  karc ie ty lu iowej  hektogra-  
fowbuego'  na froi>cie iegjonowym w 1 
p. p. Leg. ..świeiiłego p isma h u m o ry s  
tycznego,  p. t. „Konferenc ja  P o k o j o ­
wa".  który już kiedyś na  innem m i e j ­
scu Li towałem.  Ną tam liczne linje o- 
k o p ć w  z, zasiekami  i sterczące z tych 
rowów  czapki  rosyjskie,  niemieckie,

. aiistrjackie. . .  a żołnierz legjonowy py- 
ła^.swego oficera: „ O b y w a !< In poruez 
nikli gdzie tu f ron t? . . . "  Miał  on bo 
wiem wraz  ; c swoim W odzem  jedyną  
go dną  Pn iaka  o r je n ta c ję  wla.śnie. 
wie lof ronlową.  Tylko  niestety,  wśród  
IycIi f ronlów ltył jeszcze jeden,  front

rodz imego tchórzostwa .  o p o r ‘um-  
zmu  i co gorsza —  niekiedy wręcz 
.zdrady,  z a ś  wszystkich n ieprzebiera - 
jąCyeh w ś rodkach .

Zmaganii-m się jedne j  i drugie j  
Polski  wypełn ione  były początki  !st 
n ien a n ow e j  Rzeczypospol i tej .  W re -  
szcif nasląj i i ł  przełom który  rozpo 
ezą ł  nową w niej  nrę. Zwyciężyła or- 
jentaoja  wie lof rontowa,  o r j en t ac ja  je 
dynie polska.  Zwyciężyła bozapelacyj  
nie Pierwosza Brygada,  nad  g łup ofą 
na d  agenturami ,  n a d  wszelką  możb 
w ą  endec ją  Abv oei nić to zw \ ciest- 
w'o. t rzeba przypo mnieć  jeszcze pa rę  
sław Kom endant a  z cy towanego już  
tu ua wstępie -Tego rozkazu  rocznico 
wego.

„Wyrob i ł  się z n a 1- ten tvp żołnie 
rza,  j ak iego nie znała  do tą d  Polska.  
Nie br a w u ra ,  nie b łyskotka  żołnier  
skfi s tanowi na j i stotniej szą naszą  ce­
chę,  lecz ten przedziwmy spokój  i ro- 
wmowaga w t pracy  bez względu n a  
przec iwnośc i ,  j ak ie  nas spotyka ją.  Z 
młodego  ch ło paka  w n a s / e j  a tm o s fe ­
rze w y r a b ia  się tylko spoko jny ,  r ó w ­
ny,  s ta ry  żołnierz,  p rz yg ot owany  n a  
długą i ż m u d n ą  pracę,  nie spalający 
się jak stoma w p ie rw sz ym  d r o b n y m  
ogniu

 Najśmielsi  > najenergiczniejsi
wzięli na  swoje bark i  odpowiedz ia l ­
ność" —  znów jak  w roku  I914-ym 
i tyle razy przedtem w Polsce. To  
wszys tko r azem  z  poprzedniem.  t rzeba 
p r z y p o m n ie ć  dziś w dniu 6-go s ie rp­
nia i p r zypo m in ać  jeszcze, jeszcze, 
ni1 k dno kro lnre  nadal .

N. Z h l .

*) Z  roz.kaz.u /lk> B r y g a d y .  O ż a r ó w  p o d  
L-iubarto'\v<nn 5 s i e r p n i a  1915 r.

**) T ^irm ln ze  siowiuiika m d e c j i .  Prxy*  
poin i in i j : )  sio d o n o s y  e n d e c k i e  w  1905 r.

***) O becny '  gen .  w &l. sp o e z . ,  w t e d y
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Za nasza wolność i wasza. Zamieszki w Strasburgu trwają.

B i ł w a  p o d  0 1 - s z a . n ' k i i  w  l a s n c h  p o w i a i l u  a u g u s t o w s k i e g o .

E r o d z i ł  Lud w ik  N aA m t i  w
r o k u  1832 t. j. w  chwali,  gdy 
uczes tn icy  p o w s t a n i a  l i s t o p a d o w e ­
go. k t ó rz y  po raz ‘ p i e r w s z y  w 
Polsce  na sw ych s z t a n d a r a c h  w y p i ­
sa l i  dewizę :  Za nasza, wolność  i wa  
sza. szli n a  wyg nani e .  Dewiza  ta  za 
j a ś n  a ła  n a d  jego  kolebka.,  j ak  gwinz 
•da b e t l e je m sk a ,  i iprzyświecala m u  
przez  całe życie.

P o m ie s z a n a  k r e w  sz l achecka  i 
ch ło p s k a  p łynę ła  w jego  ży ł ach  i c a - . 
ł y m  j« j ż a r e m  u k o c h a ł  on  ’.vo!ność: 
w oln ość  n a r o d u  i wolno ść  cz łowieka.  
N im  m yśl  d o j r za ła  i zmężniała; ,  już 
ja k o  o s i em n as t o l e tn i  młodz ien iec ,  z a ­
czą ł  s łu żvć  wo lnośc i  w t a j n e m  s tówa 
rzyszen iu  . .Orzeł  i K rzyż1'. P r z e m o c  
u k a r a ł a  go o k r u t n i e  s ka zuj ąc  n a  służ 
bę  iprzez całe życie w wo jsku ,  n iosą 
c e m  n a r o d o m  i lu d z io m  na jcięższą 
n iewolę ,  w o js k u  ear sk iem.

P r z y p o m i n a  s ię tu m im o w o l i  ba j  
k a  Góreckiego,  p r z e t o c z o n a  p rz  ez 
Mickiewicza  w ,,D z i a d a c h '1. Sza tan ,  
chcąc  zniszczyć  dzieło Boże, z ako pa ł  
ży to  w ziemię.  Ja k i eż  by ło jego zd z i ­
wien ie ,  gdy  w b r e w  oczeki w an io m ,  
t e m  s a m e m  pr zy c z y n i ł  się do p r z y ­
sz łorocznego  plonu.  T a k  s a m o  i c a ra t  
a b y  zdusić wsze lką  myśl  w oln oś  • o- 
wą,  w y z n a w c ó w  jej  o d d a w a ł  do w o j ­
ska .  Ci zdobywal i  ł a m  wiedzę  w ojs ko  
w ą  i doświadc zenie ,  a b y  późnie j  w a l ­
czyć p rz e c iw k o  s w y m  nauczyc ie lom.

T a k  s a m o  i Na rbut t .  W  dw a lata 
p o  a w a n s i e  n a  of icera  i uzyskanena 
zwolni  ;n iu  z w oj sk a  ro sy jsk ie go  d o ­
c z e k a ł  się wwbuchu p o w s t a n i a  styez 
n iowego.  J e d e n  z p ie rw sz ych  s t a n ą ł  
do  walki ,  tw or ząc  p a r l j ę  p o w st ań czą  
w powiec ie  l idzk im.  Szereg b i tw :  pod 
R u d n ik a m i .  N ow y m  D w o r e m ,  P i łow 
n ią ,  K o w a lk a m i ,  P o d d u b i c z a n a m i ,  
n a d  je z io rem Durniała ro z s ł a w ia  jego 
imię.  Lu d  wie jsk i  szczególną  s j w p a t  
j ą  o tacza  tego sy na  wieśn iaczki  i go 
r ą c o  go popi er a .  Na k i lka  dni  p rzed  
s w ą  os ta tn i ą  b i tw ą  i b o h a t e r s k ą  
śm ie rc i ą  p o d  D ub ic zam i  (4 V 18(731 
zos ta je  w odzem n a c z e ln y m  po w st an ia  
n a  Litwie.

C h w a l e b n e  życie jego,  p r z y p o m i ­
n a j ą c e  się dziś w 70-tą roc zni cę  p o w ­
s ta n i a  s tyczniowego,  m a  by ć  uczczone  
p o m n i k i e m  w m ie js cow oś ć ’, gdzie po 
legł  t en  wódz  p o w s ta n i a  n a  Litwie.

Poleg ł  w o w y c h  szczęśl iwych  c za ­
sach .  g d y  w id m a  r oz j ą t r zoną  ch n a c j o ­
n a l i z m ó w  nie  s ta ły  jeszcze między na 
r o d o w o ś c ią  po ls k ą  i l i tewską ,  gdy  n a ­
c je  te p o m i m o  u t r a t y  p a ń s t w o w e j  nie 
podleg łośc i ,  s t an owi ły  je d e n  n a r ó d  nu- 
z ie m ia c h  d a w n e g o  W  Księs twa  L i ­
tewskiego,  g d y  n a r ó d  ten  przez  swój  
e l e m e n t  m ó w ią c y  po polsku ,  wiąza ł

się ściśle w k u l t u r a l n ą  i po l i tyczną  
ca losc  z Po ls ką  e tn og ra f i czną .  Pod  
s ta w ą  poczucia jednośc i  n a r o d o w e j  i 
spójn i  n i e ro z e rw al n e j  była t r ad yc ja ,  
wielkie  wspóln e  przeżyc ia  h i s to ry c z ­
ne :  walki ,  t r ium fy ,  klęski ,  wieki  r o z ­
kw i t u  i l ata  niedol i .  Podstawią tą by ły  
r ów n ie ż  w spó lne  idee i dążen ia  do z\  
s k a n i a  wolności .  V wolność  była p o ­
t rzebna ,  a b y  zn o w u  ro zw in ąć  i n t e n ­
s y w n ą  tw órczość  z a r ó w n o  na  polu 
k u l t u r a l n e m  ja k  i po l i tycznem.  W s p ó ł  
n y  f r o n t  przećAvko Rosii.  t e m u  w c i e ­
l o n e m u  zapr zeczeni u  wsze lk ich  postę 
powyc l i  -dążeń Za cho dn ie j  E u ro p y ,  
by ł  wspólne go  ideowego f r o n t u  Polsk i  
i L i twy w y ra z e m .  P r z e d m u r z e m  z a ­
c h od n ie j  ku l t u ry  i cywi l izac j i  by l i śmy

wówczas  ' do dziś  tem zosta li śmy.
Tymi wie lk im s p r a w o m  na  dr o d ze  

n i e  s t a w a ły  jeszcze an i  prze.sa- tnie i 
bez p o t r z e b y  j k c e n i o w u n e  ch wi lę  
z ob u  s t ron  r ó ż n ’cc językowe, ani  c h o ­
ro bl iw a  p o w o j e n n a  hrfćeTja n a c j o n a ­
l izmu,  w y ras t a ją ceg n  dzięki  n a d z w y  
c z a j n e m u  tupe towi  i b r a k o w i  nnieżv 
tej p r zec iw wag i  ze s t r ony  in n y ch  pną 
dó w  ideowych.

His te r ja  jes t  u lecza lna .  Pr ze łom  
choroby ,  hyy/yę.  n a z e w n ą i r z  w i r a ż u  
się n a  jwyż-s/.em jej  na pięc iem l  nas  
kryzys  boda jż e  Miną ł.  Miał on mie j  
sce przed  m a j e m  1926 roku .  Mnie j ’ 
więce j w iedy  mial  o n  mie jsce  i u n a ­
szych są s ia dów  za gr an ic ą  p ó ł n o c ­
ną .  Czy już w r a c a m y  do tego n o r ­
m a ln e g o  s ta nu  życia -narodowego,  za 
k tó r e  walczył  i u m a r ł  łGirbul t?  My, 
tak.  C zy n im y  wszystko ,  co w nasze j  
mocy.  W i e r z y m y  rów n ie ż ,  ze nas i  b ru  
cia z za k o r d o n u  idą po tej  s a n i e j l i u j ' .  
W ie r z y m y ,  bo  wierzyć  c h c e m y  (wia­
ra  s t w a r z a  n aw e t  cuda) ,  że tylko czyn  
n i k i  zewnętrznie s ta ja  n a m  na  drodze  
w powrocie  do t r adyeyj ,  d o  zdrow ia  
n a ro d o w e g o ,  do przez wyc iężeni a  h i ­
ster i i  nac jo na l i s ty czne j ,  d o  s t worze  
n ia  -wspólnej, j tk <mg’’ś potęgi  p a ń ­
s twowej .

Czynnik i  ze .ciięlrzne t r z y m a j ą  w 
n iewoli  czasem  wasżą ,  b r a c i a  z za k o r  
d o m u  czasem 1i a ym  myśl.  D ążm y do 
na sz e j  i wasze j  pod  ty m  względem 
wolnośc i,  a godz ina  jednośc i,  potęgi  
i szczęśc ia  l i ieomieszkn zawita.- i 
s t w o r z y m y  przyszłość laką  o  jak i e j  
marzyl i  ci k tó r z y  um ie ra l i  za naszą

P o m n i k  w Dubiczach  dziś odMo 
' wraszą wolność.
nię ty ,  n iech  n a m  u s ta w ic z n i1’ pr zy po  
m i n a  obowiąz ek  b u d o w a n i a  Irj  p r z y ­

szłości.  W .  k.

PAUYŻ, l i i i f h  s t r a j k o w y  w S t r a s ­
b u r g u  ro-zów-rza się. J)o s t r a j k u  p r z y ­
łączy!! s ię robo tn icy  w a r s z t a tó w  ko- 
i e jow ych dyr ekc j i  n izaeko- ło turyń-  
sldt  j. Dziś w e z w a n o  do P a r y ż a  pra-  
co'J r.v/'mv a y  konie-  esicję w miEiistcr 
s twie  pracy .  W  s ta rc iach  policji  z m a  
n i i r s ła n ta iH i  i a n n y e h  jes t  do ty chczas  
35 poh  -iiiulów, * n ich  5 c iężko r a n ­
n y c h  o des ł ano  ri» szpi tala.  L iczba  rau  
nycla m a i i i ł e s ta n ló w  dobni  j i s t  nie- 
z-hajja. rHłnr i do ln y  jm-zedstawiaj.ą 
obr az  en iszczenia

Bankructw o p aktu4 -iii
PARYŻ, (Pa t) ,  P a k t  cz te rech  nie 

p rz es ta j e  być  t e m a t e m  z a i n te r e s o w ań  
op in j i  po l i t yczne j  Pranej*.  W  ocenie  
p o r o z u m i e n i a  rz y m sk ie g o  bie rze  gó 
r ę  .sceptycyzm. N a w e t  w ś r od o  wi- 
'.-.kaeh, n i e d a w n o  jeszcze p o p i e r a  j ą - 
cy-eb bezape l acy jn i e  ko ncepc je  MnSM> 
iiniego,  u t r z y m u j e  się w rażenie ,  że 
p a k t  cz t e r ech  z n a jd u je  się n a  drodze  
do  s a m ob ó jc zego  k o ńca  i że bez ni 
czyjego  wys i łku  pr ze jd  / e  do  lamu sa ,  
j a k  wic ie  jego  p o p r z e d n i k ó w .  „Quo-  
t idioi i" ,  p o r ó w n u j ą c  teks t  p a k t u  w je 
z v k u  f r a n c u s k i m ,  wł osk im  i a n g i e l ­
sk im,  s tw ier dza ,  że są wie  n iezgodne
i d la tego  i n t e r p r e t a c j a  d u c h u  k o n w c u  
ejj r z y m s k ie j  j est  r óżna .

O m a w i a j ą c  l ist  g w a r a n c y j n y  miii.  
jPanl -I icneoura ,  pi ze s ł an y  s p r z y m i e ­
r z e ń c o m  F r a n c j i ,  d z i e n n ik  z n i e u k r y  
win ią  i r on ją ,  pisze,  że są  to „mi łe  bile 
e iki" ,  Dzis ia j  wszys tk ie  te „b i lec ik i"  
nie m a j ą  z na czen ia  i pozos ta je  rzeczy 
w istość,  k tó r e j  w y r a z  da ły  poglądy 
Mussol iu iego  i G oe m b o c sa  nu le m a t  
rewiz j i  t rak t a tów ’.

Demarchs Włoch w Berlinis.
PARYŻ, (Pa t) .  S am odzi e ln e  d e m a r

ehe W-łOeh, d o k o n a n i ’ w czo ra j  w Ber
ii wie. nic wz bu dz i ło  s p re ja lu e g u  n i e ­
z a d o w o le n ia  w ś r ó d  opit i j i  f r a n c u ­
skie j ,  k t ór e j  w y s t a r c z a ,  że p o g lą d y  
Rz ymu .  L o n d y n u  i P a r y ż a  co do  z a ­
m i a r ó w  B er l in a  w.diee Aogl fj j  są  iden  
tyczne.  No ty  an gi e l sk a  i f r a n c u s k a ,  
w edł ug  re lacj i  p r a s y  w ie c z o rn e j  —  
m a j ą  t reść z upe łn ie  id e n ty c z n ą  i opić 
r.ić się m a j ą  w y łącznic  sta d u c h u  p a k ­
tu  cz te rech ,  a  w  szczególnośc i  n a  
ws tę p ie  do  tego  p a k t u .

— :o:—

Urlop min. Becka.
WARSZAWA, (Pat).  Minis te r  Spr.  

Z a g ra n ic zn y c h  Józe f  Beck w yjecha ł  
n a  dw u t y g o d i r o w j  u r l o p  w y p o c z y n ­
kowy, W  czasie n ieobecnośc i  p. m i ­
n is t ra  za s t ę p o w a ć  go będz ie  p o d s e k re  
l a r /  s t a n u  w M. 8. Z. J a n  Szcmh-ek.

W zajki^ch strasburikfcł maczali 
palce '.Hitlerowcy.

ST R A SB U R G , (P A T (. —  U b ieg łe j  n o c y  p o  
l ic ja  a r e sz to w a ła  tu  4  h it le r o w c ó w , o b y w a tc  
l i  n ie in ie e k ie li, k tó r zy  p r z y b y li z  R zeszy  sa  
m o c h o ó e m . P o d c z a s  r e w iz ji zn a le z io n o  ro

w o le r y  i  p a lk i g u m o w e  u k ry te  w  ^ am oeho  
d z ie . P r z y ja z d  h it le r o w c ó w  n a  łcren  F ra a  
c j l  p o z o sta je  p ra w d o p o d o b n ie  w z w ią zk u  ze  
s tr a jk ie m  g en era ln y m .

r  O T R Z Y M A S Z  

P U S Z K Ę  J U Ż

ZŁ
FABRYKA CHEM. FARM.

Cr. A.WANDER 3.A.k r a k ó w
o

. —mai** -- -- m im saam — mwal

Czy wiesz co to jest C.3.D.?
W krótce nastąpi w y ja śn ien ie

Amnestia w Sow-s .k P'
di s upsmiętrtienia budowli kanału.

MOSKWA, (Pat). D la upam iętn ić  
nia zak oń czen ia  budow li kanału  im ię  
nia Stalina, m iędzy M orzem  Bałtyc- 
kien i a m orzem  B iałcin, C entralny Ko 
m itet W ykonaw czy Z. 8 . S. R. ogłoś*! 
decyzję, na m ocy  której ca łkow icie  
zw oln iono od kary 12.500 skazańców

K o n w o j  ra -nnych  n a  d r o d z e  d o  M i c h a t o w i r / .

« ill M  W& i \ i

Układy itolsko-gdańsKić-
as

CDANSK, (Pat). W w yn ik u  pro- 
w adzonj ch ostatn io  pod auspicjam i 
w ysok iego  kom isarza rokow ań m ię­
dzy P olską  a G dańskiem , zosta ł dziś 
w  biurze w ysok iego kom isarza Ligi 
Narodów parafow-any przez k om isa ­
rza generalnego R zeczypospolitej P o l­
sk iej m in. dr. P appee i prezydenta se ­
natu gdańskiego R auschninga układ, 
dotyczący traktow ania na terenie 
G dańska obyw atełi po lsk ich  i innych  
osób  pochodzenia  p olsk iego  lub tych, 
których  jęz jk iem  ojczystym  jest ję­

zyk  polsk i.
R ów nocześn ie podpisu  ho układ, do 

tyczący  w ykorzystyw an ia  p o r t u  gdau 
sk itg o  przez P olskę, K w csije purrn-. 
jak np. w ystaw ian ie p a s z p o i ł ó w .  z o ­
sta ły  za ła tw ion e w droilze w ym iany  
listów  m iędzy m in. Pappee a k o m i s a ­
rzem  Ligi N arodów  z jedne j strony i 
m iędzy prezydentem  senatu g d a ń ­
sk iego  R ausehuingiem  i w ysok im  k o­
m isarz! ni Ligi N arodów z drugiej. 

T eksty p oszczególnych  układów  
bedą ogłoszone w najb liższym  rzas ie .

Po laury lotnicze.
NOYt \  1 ORK, (P A T ). —  L o tn ic y  fra n ru  

s c y  C od o s  i R o ssi o  g o d z . 4  m in . 41 w ed łu g  
cza tu  lo k a ln e g o  w y sta r to w a li w  k ieru n k u

w sch o d n im  z n am iarem  p o b ic ia  r.-kordu to 
ta  b ez  lą a o w u n ia . Z aiira ii z  .sobą p rzesz ło  
8 ,000 litr ó w  b en zy n y .

WILEŃSKI 00M TOWAROWO-PRZEMYSŁOWY

Bracia J4BŁK0WSCY sp. Akc.
Wilno, Mickiewicza 18, Tel. 7-33

■ r e w -  n a  p o z o a t - ł e  a r ty lc u ły  l e t n i e :
AkątRW.yly d e s e n i o w e  .  u s t ę p s t w o
Ki-riLony i .k r e p o n y  d e s e n i o w e  . . . .
ŻorżeLy, m o n ą o l e  i m a ro c a i in e  j e d w a b n e  . ,
W o l n y  le tn ie  g ł a d k i e  i d e s e n i o w e  . . . .
Piao-rrze • ...................
S u k n ie ,  s z l a f r o k i ,  ip iżauiy  i Iko.st)umy . .
K o s l j u m y  .k ą p ie lo w e  i i p a r a so lk i  'p lażo w e  
Kn-peliuiz-.' phOsmUtt i k o m p l e t y  l e t n i e  . . .  ,
R ę k a w i r / .k i  I d h ń e  i s k a i ą i e tk i  t e n i s o w e  .
i ś r a w a t y  l o t n i e ..............................................................
B i-d izna  trykd to -w a  'nnyska l e tn i a  . . .
K os iy ł t -  .siallikuwe i %])*iit. n u - sk it- i c h ł o p i  ce  ,
G a rn i t -m y  m ę s k ie  k d n i e ...............................
i >tusza7.o lo la ie ,  .p łó c ien n e  i g a b a r d i n o w e

t j u z v  w y b ó r  r e s z t e k  w e ł n i a n y c h ,  j e d w a b n y c h  i b a w e
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Piz ;  uszy  patrol strzelecki.
W a k a c j e  1914 r o k u  m i a ł e m  s p ę ­

dz ić  n a  szkole  of ice rsk ie j  Z w iązk ó w  
St rze leck ich .  W r a z  ze m n ą  w y b ie r a ła  
isię n a  szkołę dw ó c h  (młodych c h ło p ­
ców z Sa nd o m ie r sk i eg o .  J e d e n  z nich,  
S tas iek  Sk o tn ic k i  (Grzmot)  n r a ł  p rzy  
j e c h a ć  w p r o s t  ze S z w a j c a r j 1, d rug i  
A n to n i  J a b ł o ń s k i  (Zdzisław) w y j e ż ­
d ż a ł  ze m n ą  z Sa n d o m ie rz a .  O d p r o ­
wa dza l i  n a s  d o  Wis ły  wszyscy nas i  
bl iżsi  zn a jo mi .  W  czas ie  pożegna , :  
z a ż a r to w a łe m ,  że je d z ie m y  n a  szkołę  
z os t r e im  n a b o j a m i .  W onczas  m a t k a  
Zdzisia  zwróc i ła  się do m n i e  *z p r o ś ­
bą ,  by  w raz ie  w y b u c h u  w o j n y  Zdziś 
po sz ed ł  w ra z  ze m n ą ,  co też je j  p r z y ­
r z e k ł e m

P o p r z j j e z d z i e  do  K r a k o w a ,  o b j ą ­
łe m  d o w o d z t w o  k o m p a n j i  szkolne j  w 
O le a n d ra c h .  Lecz n ied ług o  n i ą  d ow o  
dź i łem.  Na  drugi  dz i eń  zos t a łe m w e ­
z w a n y  do K o m e n d a n t a  <płownego na  
u l icę  S i e m i ra d z k ie g o  27, K o m e n d a n t  
r o z k a z a ł  m i  o d d a ć  dow ó d z tw o  k o m  
pan.(i zas tępcy ,  a s a m e m u  d o b ra ć  so­
b ie  p a r u  ludzi ,  k tórzy  w r a z  ze m n ą  
miel i  u d a ć  się n a  j a k ą ś  ekspedycję ,  
z w i ą z a n ą  z m ob i l i z ac ją  Moskal i  w 
S a n d o m ie r s k ie .  W y b r a ł e m ,  ro z u m ie  
s 'ę,  s w oi ch  s a n d o m i e r z a k ó w  E k s p c  
d y c j a  ta  z n i e z n a n y c h  m i  bl iżej  p o ­
w o d ó w  nie  do sz ł a  do sk u tk u ,  n a t o ­
m i a s t  2 s i e r p n i a  zos ta łem p o n o w n i : 
w e z w a n y  do sz tabu  g łównego T a m  
K o m e n d a n t  w y d a ł  m i  r o ż k i ;  p o p r o ­
w a d z e n i a  p a t r o l u  w Jęd rz e jo w sk ie ,  
c e le m  rozbic ia  mobi l izac j i  Moskal i  w 
t y m  pow ecie, w y ja śn ia jąc ,  iż pa t ro l  
t e n  jes t  b a r d z o  n ie be zp ieczny  i że jest 
90 proc.  pewnośc i ,  że w sz ys t k ic h  n as  
p pw ieszą .  Na  z a p y ta n ie  moje ,  ilu łu-

G7i K o m e n d a n t  mi  p r zezn acza  —  o d ­
powiedz ia ł :  j a k  n a j m n i e j ,  pięciu,  sze­
ściu Po  t a r g a c h  z m e j  s t r ony  s tanę ło  
n a  s iedm  u. Lu d z i  m i a łe m  w y b r a ć  na 
o c h o t n i k a  ze swe j  k o i n p a n j i  ' szkolnej  
J a  ty lko  i d r u ż y n i a k  B ońc za  K a r w a c ­
ki, j a k o  zna ją cy  do br ze  okol icę,  ‘-zli- 
ś m y  z rozkazu .  W o n c z a s  szsf  sztabu 
Sosnkow’ski z a p y ta ł  mnie ,  kogo  niani  
z a m i a r  z a b r a ć  z sobą.  W  p ie rw s z y m  
rzędz ie  w ym ie n i i łe m  ob u  sw yc h  sun- 
d o m ie r z a k o w .  Na  J a b ł o ń s K e g o  zgo­
dził  s ię  bez zas t rzeżeń ,  n i toiuias t  o 
S k o t n i c k i m  węyraził się:  „Co, t en  la- 
luś?  —  nie  będz ie  m i a ł  och o ty  iść na  
p e w n ą  śm ie rć  i o d m ó w i ' 1. B ardzo  e- 

' n e r g i c z n i e  z a pr zecz s ł em ,  dowodząc ,  
że k r e w  s a n d o m i e r s k a  n ig dy  n i e  za­
wodzi .  W  da ls zym  c iągu  u s ta l i ł i ś i m 
listę k a n d y d a t ó w  k t ó r y m  m i a ł e m  za ­
p r o p o n o w a ć  w y pr aw ę .

Po  p o w r o c i e  do O l e a n d r ó w  n :e- 
zwłocznie  przez  dy ż u rn e g o  p o d o f i c e ­
r a  w e z w a łe m  do Siebie k a n d y d a t ó w  
n a  p rz ys z ły ch  ułanów

Nie z a p o m n ę  n ig d y  tych  krótkic l i  
r o z m ó w  z nimi,  gdy  po  k i l ku  moich  
w y j a ś n i e n i a c h  og óln ych  o celu w y ­
p r a w y  — p ro s to ,  po żo łn ie rsku ,  w 
d w ó c h  s ł o w a c h  decydowa l i  się s tawić  
w-raz ze m n ą  swo je  m łod e  życ e n a  
j e d n ą  kar tę .  P i e r w s z y  wszedł  J a b ł o ń ­
ski. Na  m o j ą  pr o p o rc ję  odpow iedz i a ł  
p io s to :  „ T y  idziesz,  j a  z t o b ą 11. S k o t ­
n ick i  wbrew’ p r z e w i d y w a n i o m  szefa  
s t r zep n ą ł  ty l ko  p a lc a m i  p z e  swą zw- 
k łą  w e r w ą  powiedz ia ł :  „ P s ia k r e w ,
i d ę 1. Dale j  J a n u s z  Głuchowski ,  S t e ­
f a n  H a n k a - K u ł e s z a  i Ludw k Kmicic-  
S k rz y ń s k i  bez na m y s łu  wyraz i l i  swą  
zgodę.

Zaczęły się g o r ą c z k o w e  p r z y g o t o ­
w a n ia  do w y p r a w y ,  ho w myśj  r o z ­
k a z u  n a d  r a n e m  już mie l i śmy p r z e ­
k ro czyć  k o r d o n  gran ic zny ,  j a d ą c  do 
gr an icy  w  c y w i l nyc h  u b r a n ia c h :  d o ­
p i e ro  n a  f e r e n i e  Kongresó wki  wolno  
n a m  byłe) w łożyć m u n d u r y .  Podo f ic er  
b r o n i  Ś w ia te łk o  w y l r c r a ł  ka ra b in e  
to r n is t r y  i naboje ,  sp ec j a ln i  k u r j e r / c  
rozbiegl i  się p o  mieście,  s z u k a ją c  dł.i

w ia ją c  im n iebe zp ie cz eńs tw o  ' d a ją c  
cz te ry god z iny  do nam y sł u .  B a j e c z ­
n ie  od p o w ie d z ia ł  K o m e n d a n t o w i  J a ­
nu sz  Głuchowski -  „K o m e n d a n c ie ,  mv  
już  raz zd ecy d o w a l i śm y  s ię  ij już nie 
c h c e m y  się n a m y ś la ć ,  bo przez  cztery 
godz iny  m y ś l e i r a  m o g l i b y śm y  ty lko 
osiwieć,  a decyz ji  n ie  z m i e n i m y 1'. 
Konie,  m a j ą c e  nas  wieźć  do  gran icy ,  
z a r e k w i r o w a l i ś m y  koledze  uniwwrsy

Z a j ę c i e  -w y k o n a n e  w r o k u  1 916 ' ,w e  wsi 
H r a d y s k i  n a  W o ł y n i u  -po lesk im , iprzedsi-i-

Jias cywMnycti  m a r m t a r y k  i luikryć  
g-łowy, a poczc iwy  dr.  R u p p e r t  za jął  
się w y e k w i p o w a n i e m  sa n i t a r n e m ,  ob­
c iąża jąc  n a s  r o z m a d e m i  gazami ,  j o ­
dy nami ,  g u m a m i  do p rz e w i ą z y w a n i a ,  
j a k b y  'każdy z n a s .  b y ł  c o n a j m n i e j  
p o d o f ic e re m  s a n i t a r n y m .

W  ty m  czasie k o m e n d a n t  k o n f e ­
r o w a ł  z m o im i  oc ho tn ik a m i ,  p rz eds ta

wiil k o m e n d u n t a  J ó z e fa  b i t s u d s k i e g o  w o lo-  
•szemiu -o ficerów  I B ry g a d y .

l e ck ie m u Ko zło wski em u,  k tó ry  ze 
swo ich  Pr zy b y s ł aw ic  p r z y j e c h a ł  w 
ty m  d i r u  do K ra k o w a .

0  godzinie 10-ej w ie czor em  m i e ­
l i śm y się s tawić  wszyscy  na  p i e rw szą  
po ls k ą  o d p r a w ę  w o j e n n ą  w g łó w n y m  
sz tab ie .  K o m e n d a n t a  nie było.  p r z e ­
p r o w a d z a ł  k o n f c c n c j ę  z A u s t r ja k a  
mi.  Z a s t ę p o w a ł  go szef  .Sosnkowski .

/V-. IK-yj.yp&tj&Wtrti:

P o  z d a n ia  przeze  m n i e  i r u p o r t u  szef 
w d łuższe j  p r z e m o w ie  że gna ł  n a s  i 
poc iesza ł  „C hoć  będz 'ec ie  wisieć,  ale 
zato spełn ic ie  p ię k n j  iswój obowiązek  
żo łn ie rsk i  i h i s t or j a  o was  n i e  z u 
p o m n i 11. Na  p o ż e g n a n ie  w yca ło wał  
się ze wszys tk imi .  P o  wyjśc iu  ze sz t a ­
b u  z a u w a ż y ł e m  r o z r z e w n :one  m in y  
m ego  pa t ro lu ,  a pon iewu ż  zos ta ły d i 
w y m a r s z u  jeszcze dwi e  godz iny,  p o ­
p r o w a d z i ł e m  wszys tk ich  do  H a w e łk i  
na  k ie l i szeczek  wiśn iaku .

T u  d o p ;ero z o r j e n t o w a l i ś m y  się, 
jak w y g l ą d a m y  w  do ry w c z o  zebr--, 
n y c h  c y w i l n y c h  u b ra n i a c h .  Kelnerzy 
o ma ło  n ie  wy>pros'łi nas  za drzwi.  
Do małego  s tol ika pr zys i ad ła  się cała 
b a n d a  of icerów s trze leck ich ,  k tó r z y  
wiedziel i  o naszej  wTypr aw ie ,  a b y  po 
żegnać  s ię i wypić  s t rzem iennego.  
W  mi łe j  p o g a w ę d c e  humo ry  sie oż'v- 
w :ły.

O ggdz nie 12.30 wyr us zy l i ś m y nu 
cl w och p o d w o d a c h  w k i e r u n k u  g r a ­
nicy.  K o r d o n  nriMiśmy p r z e k ro c zy ć  
p od  B a r a n e m  koło K ocm yrzowa,  
gdzie s t an ę l i śm y  n a d  ra n em .  Na  g r a ­
n ic y  clowńedzieiiśmy się, żc Moskale  
cofnę l i  się, a le  s :Jne fiatrole mial -  
f i rzebiegać  okolicę.

O świcie,  na łożywszy  m u n d u r y  i 
bagnety’ na  bro n ,  p rzek ro czy l i ś my  
k o r d o n  gran iczny .  P r z e m ó w i ł e m  p a rę  
słów cło sw o ich  żołnierzy,  podkreś la  
.jąc szczęście i zaszczyt ,  j a k i  ich spot  
kał ,  że są p :erw’szymi  żo ł u ie rzam  
z m a r t w y c h w s t a j ą c e j  Polski ,  k t ó r zy  
O t w a r d ć  z b r o n ią  w ręku  la m ią  kor  
d o n y  dzielące ojczyznę.

P la n  m ó j  da lszej  akc ji  polega ł  nu 
łem, żeby  mespos-trzeżenie p r z e m k  
n ą ć  się koło większych  oddzi a łów  nie 
przy jac ie l sk ich ,  k ie ru ją c  się na  Go- 
szyTce, Ski zeszow ee, Działoszyce,  pod 
Jędrze jów’: jio dojśc iu  w na jbl iższe  
okol ice Ję d r z e jó w a  z a t r z y m a ć  isię w

jako ca łk ow ic ie  odrodzonych pożyte­
cznych pracow ników . Poza tern 
zm niejszono karę b lisko 60.000 w ięź- 
niom , skazanym  na różne kary. P o ­
w odem  zm nie jszenia kar była  goi l i - 
w ość, jaka w ykazali podczas budow y  
kanału. 500 sk azan ych  odzyskało  cal 
k ow icie  sw e praw a cyw iln e. W ielu  in 
żynici-ów, i k ierow ników  robót, k tó ­
rzy byli daw niej skazani za różne  
p rzestępstw a przeciw  państw u i za  
sabotaż, odznaczono orderam i.

— <H)o—

Rozejm w Stanacu Zjednoczonych.
N O W Y  JORK, (Pat). Prezydent 

R oosevelt zam ierza og łosić  ogólny  
rozejm  pom iędzy  pracą i kapitałem  
d<» ezasu w prow adzenia  w  życie  ko­
deksu odrodzenia gospodarczego kra 
ju. Prezydent R oosevelt ogtosi w ażną  
deklarację, w której om ów ione bęiLi 
spraw y m oratorjum . strajków  i lo ­
kautów .

Huil pozostaje
NOWA JOR K.  (Pat).  S e k r e t a r z  sta 

n u  Ii u 11 a zwi ązku  z pog ło sk am i  o 
swej dynićs.j oświadczył ,  że nie z a ­
mie rza  p o da ć  -się do dy m is j i  an i  t e ­
raz.  an i  później .

-y-iw-Tirf

lesie i p rz e p ro w a d z ić  w yw ia d ;  w tym 
s a m y m  czasie  z m a t e r j a ł u  w ebucho-  
wego,  <jjaki .pos iada liśmy, złoży ć bo m  
by. Pr/ .y o o m o c y  tych  b o m b  miel iśmy 
wy woła ć  popło ch  w mieśc ie  : uderzy ć  
n r  załogę  Ję d rz e jo w a .  Gdyby sił i 
n ie pr zy ja c ie l sk a  o k aza ł a  -się za duża ,  
akc j ę  po i ta n o w  iłem p r z e p r o w a d zi ć  w 
no cy  i po z a rzuc en iu  b o m b  i o s ł -ze- 
l a n iu  mi as la ,  k o rzys t a ją c  z cieirmo- 
sci, co fać  się w k :e r u n k u  K ra k o w a .  
\ \  m a r s z u  na  Ję dr ze jó w,  o ile nie 
• spotkamy yęiekszych od dz ia łów  n i e ­
przy jac ie l sk ich ,  m ie l i ś m y r o z p u s z ­
czać m ię d z y  ludn ośc ią  wieśr  ‘że jeste 
ś m y  p a t r o l e m  \VY\viado\Ycz\iu si lnej  
g r u p y  s t rze lców, k t ó r a  ma.sze.u je za 
nam- ,  b y  w ten  sposób  wzniecić p o ­
p łoch wś ró d  władz moskiew-skich,  
b ę d ący ch  jeszcze w Jęd rze jowie .

W  ce lu  ła twie j szego  jpreedf s tan ia  
się pod  Ję d rz e jó w ,  zm ien i l i śm y m u n ­
d u r y  na  cywi lne u b r a n i a  i o d w r o t n i e  
k i l k ak ro t n ie .  W  Goszczy-cacli z a t r z y ­
m a l i ś m y  s :ę na  p i e r w s z y  po pa s  u p. 
Aoiji Zawisza uki,  dn;uży n iaczki  z Kr  i 
kow a.  Pr zy ję to  n a s  bardzo  gośc inniey 
udz ie la jąc  wsze lk ich  wiadomośc i  i 
z a o p a t r u j ą c  w n o w e  kon ie  do b r y ­
czek. k tó r e m i  m ie l i ś m y  da lej  j ecnać.  
Siad też wys ia łem przez  p. Z a w is / a n -  
kę p e rw szy  m e l d u n e k  do K o m e n d a n ­
ta do Krakowa,  Dalszą  drogę  do Dzi i 
łośzye <i<ii>y!iśin\ bez ż a d n y c h  p r z y ­
gód, Dopiero w Działoszycach ,  g d y ś ­
m y  jecha l i  w cy w i l n y c h  u b r a n i a r h  z 
b r o n i ą  u k r y t ą  s p o t k a l i ś m y  s t r ażn i ka  
i k i lka  o s io d ła n y c h  koni  p rzed  u r z ę ­
d e m  g m in n y m .  W  raz ie  zaczepki  z 
j ego s t r e n y  by l i ś my  g o ł o w : zabić go. 
B r o w n in g  t rz y m a łe m  w garści .  P r z y ­
je ch a l i śm y  jedn ak  n iezaczep ien i  
S t r ażn i k  spoj rza ł  bys t ro  n a  n as  i n i  
ly c h m ia s t  odwróc i ł  głowę,  uda jąc ,  że 
n a s  n i e  widzi .

Około  p o łu d n ia  z a t r z y m a l i ś m y  się
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Z  dziejów 1 Pułku Piechoty Legjonów.

►

Puik P i e rwszy  Legjon4\y d z i e j a ­
m i  swemi  ro zp o c z y n a  dzieje Polski  
'Niepodległej .  Rozpoczyna  je w  pa-  
i m i ę t m m  dz i e jo wi  m  d n iu  fi s :« rpn ia  
1914 r  m o m e n t e m ,  gdy o godz. d 
min.  80 w y m a s z e r o w a i a  i  K r a k o w a  
-szosą na  Kielce K o m p a n j a  Kad ro wa,  
j a k o  czoło 1 P u ł k u  S t rzelców .!óz< i#  
' Pi łsudskiego,  uda jącego  się w jedyna  
drogę  do  Niepodległości .  Z woli  Ko 
s n e n d a n t a  rozpoczęła  ona  n o w e  zve>e 
żo łn ie rza  polskiego.  N aw ią zu ją c  do 
Rojów o niepodleg łość ,  wal i  po d r o ­
d ze  s lup  za b o ró w  w Micha lowUach.

POW STANIU PUŁKU  
l  ORGANIZACJA:

Skład  K o m p a n j i  Kadro we j :  
K o m e n d a n t  k o m p a n i j n y  — T u t l c

usz Kasprzycki .
K o m e n d a n t  I-go p l u t o n u  —  Ka.fi 

m ie r z  I le rw in -P ią l ck .
K o m e n d a n t  I i -go p lu to n u  —  Hen 

ry k  Krok-P asz ko ws ki .
K o m e n d a n t  Hl-go p l u to n u  —  SI a 

n i s ta w  Bukacki -Bur lia- rdt .
K o m e n d a n t  IV-go p lu to nu  —  J a n  

K ruk -K raszew sk .
Sita K o m p a n j i  160 strzcdećw 

z b r o jn y c h  w m a n l i c h e ry ;  n a  k t m l  - 
ka ra b in  105 nabo jó w .  Po lo w a  żołnie 
rzy  p o c h o d z d a  ze Związku ,  połowa 
z Drużyn.

W  .ślad za K o m p a n j ą  K a d r o w ą  p 
d ą ż y ły  b a l a l jo n y  zmobil izowany*!)  
oddz ia łów Zw ią zk u  St rze leckiego  i 
D r u ż y n  Strze leckich,  w z m ocni onych  
n a p ł y w a j ą c ą  młodz ieżą  szkolną ,  r-> 
daotniczą i wieśniaczą,  do j r za łą  już 
ideowo.  Ba ta l jo ny  o t rz ym ały  ko le jne  
n u m e r y  od 1 do 4. K o m p a n j a  K adr o  
wa  weszła w sk ł ad  111-go b a ta l j onu  
Śmigłego-Rydza .  P u łk ie m  d o w o a z d  
p o c z ą tk o w o  K o m e n d a n t  Główny,  Jó 
zef  P i l sudskk  P ie rw szą  po d s t aw ą  or  
ganizacYjną  był  K r a k ó w  (Oleandry) .  
Wie w rześn iu  1914 r. „sdały się nią Kieł 
ce. Ki lk u t ygodni ow y  pos tó j  w Kie! 
ca ch  pozwoli ł  wzmocnić  p u ł k  o r g a ­
n izacyjn ie .

W  czasie o d w r o t u ,  po ofenzywii* 
au s t r ja ck ie j ,  n a  Dębl in  (II Baon  p o ­
s ze dł  z N ie u ic a n r  pod  Warszawę. . ,  
pułk cofa ł  się p rzez  R a d o m  n a  Wuł  
b r o m .  T u  K o m e n d a n t ,  wobec  grożą 
cej  możl iwośc i  op us z c z e n ia  K r a j u  oj 
c zys tego  r a z e m  z c of a ją cym  się w bez ­
ł adz ie  I k o r p u s e m  ' a u s t r  i ackim,  --- 
z d e c y d o w a ł  pójść n a  K ra k ó w .  Kecz 
A u s t r j a c y  za t rz ym a l i  2 b a la l j o n y  pod 
K r zyw op lo ta m i .  I-y, III-cl  i V-ly z 
d w o m a  s z w a d r o n a m i  u łanów poszły 
z K o m e n d a n t e m  przez  Ulinę Małą  
Z K r a k o w a  zos ta ły sk la r o w a n e  na 
P o d h a l e .  Wszys tk ie  b a o n y  zebra ły  się 
d o p i e r o  w g r u d m u  1914 r. w \ o w v m -  
-Sączu. T a m  oddzia ł  zosta ł  zo rg an iz o ­
w a n y ,  j a k o  I-sza bryga da .  18 g rud ni a  
z C-ciu b a t a ł j o n ó w  .piechoty Komcn- 
d a n t  u tw o r z y ł  d 'pułki  st rzeleckie,  po 
d w a  b a t a l j o n y  każdy .  Ze - szwadronu 
'kawaler j i  po wsta ł  1 p u ł k  u ła nów  Be- 
l lny,  z ba le ry j ,  k tó r e  o t r zy m a ły  n o w e  
d z ia ła  -— 1 pułk  a r ty le r j i  polowej  

_ N a d t o  zosta ła  z o r g a n iz o w a n a  k o m p a  
n j a  sa per ów  I)-l\vo 1 pu łk u  p iecho l \  
S t r z e l c c k :ej ob ją ł  mj r .  E d w a r d  Rydz 
iSmigty. W  sk ład  p u ł k u  weszły:  ba  
ł a l j o n  1 por.  B o j a r s k i e g o 1) (później  
kp i .  B u k a c k ie g o -B u rh a rd ta )  o raz  ba 
ta l jo n  I l l -ci  Scaewoli  W i e c z o r k i e w i ­
cza.  B a ta l j on  W ła d a ł  się z 4 ch ko m  
ipanij,  l i czących po 3 lub 4 p lu ton y ,  
z 4-ch sekc yj  każdy .  N a jm n ie js zą  jed 
n o s t k ą  b y ł a  sekc ja ,  z łożona  e t a to w o  
z sekcyjn ego  i 15 żołnie rzy.  Przec ię t  
n ie  pu łk Pczył  do 30 of icerów i 1000 
szeregow ych.  U z b ro je n ie m  był  k a r a  
bra 5-ć wystrzałowy M an l ic he ra  wzór  
95 lub 90 z k r ó t k i m  ba gn e te m .  W  po 
ło w ię  1915 r. k a żdy  b a o n  o t r z y m a ł  
2 k a r a b i n y  m a s z y n o w e  Schwarzlosi

U m u n d u r o w a n i e  —  k r o ju  st rzeleckie 
go: m a c i e j ó w k a  z o rz e łk ie m  w o j s k o ­
wym,  k tó r y  m ia ł  n a  ta rczy  l i terę „S", 
-jzara b luza z w y k ł a d a n y m  k o ł n i e ­
rzem,  sp or to w e  spodnie,  sz ty lpy  skó 
r ż a n e  lub owi jacze.  i rzew ki.  płaszcz.  
Nst wojnę  St rzelcy  wyszli  we  wła.s- 

* i tych m u n d u r a c h .  S t o p n i  po czą tk o w o  
m e  było,  ża l em  do w ó d c y  odróżnia l i  
się jodynie  b a r w ą  s z n u r k a  n a  bluzie:  
p lec iony  s z n u r e k  zielony oznaczał  
iu n k c ję  po dof i ce rsk ą ,  c z e rw o n y  —  
oi icerską .  Stopnie  zos ta ły zatwierdzi ;  
ne  w k i lka  m i e s :ę-ey późnie j ,  po  ,,p r ó ­
b ie '1 bo jowej .  Pod of ic e ro wie  olrzy-  
mal i  j>a.ski c z e rw o n e  z ha f iowane  | 
t a śm y wzdłuż  ko łnie rza .  Of icerowie  
‘łniodsi  zamias t  p a s k ó w  —  cze rw o n i  
wężyk z ta śm ą  z o d p o w ie d n ią  ilością 
gw iazdek  s r e b r n y c h  na  ko ł t r e r zu .  
o f icerowie sztabowo odróżnia l i  się 
.szerszym wężykiem s r e b r n y m .  Of ice­
r o w i e  i po do f ic e row ie  p u ł k u  .pocho­
dzili  z całej  Polski ,  p r z e w a ż n ie  j e d n a k  
z Małopolsk  , —  jeden  z P o z n a ń s k i e ­
go") .  T ra l ia i i  .się równ ież  ze Śląska,  
a n aw e i  z Ameryki .  Szeregowcy — 
głównie  z Małopolski .

4YA2NIEJSZE DZIAŁANIA  
W O JEN N E.«

Chrzest  bo jo w y  o t r zy m a ły  oddzt. t  
ty p u łk u  w boju  pod Brzegami  (kolo 
Chęcin) w .sierpniu 1914 r. pod koniec  
p ie rwsze j  w y p r a w y  na Kielce. P i e r w ­
szą większą fo Iwą, s toczoną  we wrześ  
n i u  pod N o w y m  K o r z y n e m  i W in ia r -  
k a m i  .na p ó łn o c n y m  brzegu Wis ły  >: 
Rosjanami , ,  t r acąc  od ognia  ciężkiej  
a r ty le r j .  pod  L a s k a m i  i Anie l inem  81 
r a n n y c h  i zab tych.  B aon y  IV-ty i 
Yl-ly s loczyły w tym czasie ciężki 
bó j p o d  Krzywo/płotami.  Z w a lk ą  g ó r ­
ską  zapozna ły  się p o d  L i m a n o w ą  w 
c iężk ich  w a r u n k a c h  k l i m a ty c z n y c h
(zima),  kończąc  ją  b o j a m i  po d  M a r ­
c inkowicami '  dn ia  6 g r u d n i a  (92 —  
rap jńyeh : zabi tych)  i 7 g ru d n ia  pod 
Ps z a n o w ą .  Zkolei  n a s tę p u je  szereg 
c iężk ich  bojów, roz po czę ty ch  k r w a ­
wo pod Ł o w c z ó w k ie m  (od 22— 25 
g r u d n i a  1914 i\), k tó r y  dowiódł ,  ż-: 
p u łk i  1 Brygady  lo już  s l a r e  w iarusy .  
Odznaczył  się tu szczególnie I B; 
t a l jon,  z d o b y w a ją c  trzy l in je  oko p ó w  
rosyjskich.  T u  poległ  d-ca bata i joni i ,  
po r .  Bojarsk i ,  b l y g a d a  zaś s t raci ła  
100 zab i ty ch  i 400 r a n n y c h ,  b iorąc  
przeszło 600 jeńców-, w tem 18 oi - 
cerów.

Od m a r c a  1915 r. pu ik  stoi n a  
o d c i n k u  pod  P i ń c z o w e m  n a d  Niną,  
za po zna jąc  się z w a lk ą  pozycyjną .  
W  d n i u  11 m a j a  1915 r. b r y g a d a  r u ­
sza w pościg za u c ie k a ją cy m i  Rosja 
n a n r ,  s ta cza ją c  szereg p e łn ych  c h w a  
jy bojów,  z k t ó r y c h  w ym ie n ić  nałoży 
zaciętą  i krwawią p o d  K oz in k ie m  (zie­
m ia  Ra dom sk a ) ,  gdzie ^.dobył w m w  
rzyn y  I l l -c i  b a t a l j o n  pod Pr z e p ić ro -  
w e m  i K o n a r a m i  23 m a j a  oraz  pe d  
K a m i e ń c e m  wT d n i u  26 m a j a  i T a r ­
łowem.  W  b o ja c h  łych  wzię to k iku- 
set jeńców, p o n o s z ą c  j e d n a k  d o t k h w e  
s t r a ty  w r a n n y c h  i zab itych .  W r e s z ­
cie —  boje  pościgowe, p o  prze jśc iu 
Wis ły  koło An nopo la ,  p o d  UłAędo- 
wem,  J a s t k o w e m ,  K a m i o n k ą  i Ozar - 
k o w e m  (Lubelszczyzna) ,  b ro n ią c  w t e ­
dy wieje p o d p a l o n y c h  prze/. Kozaków 
miejscowośc i .  6 s ie rpn ia ,  rocznicę  wv 
m a r s z u  wr p o l a , . p r z y p o m n ą !  rozkaz  
K o m e n d a n t a :

, ,O żarów. pod L ubartow em .
5 sierpnia  1915 r.

Żołnierze!
Rok tem u z garścią m ałą ludzi, 

źle w> poważonych, rozpocząłem  w o j­
nę, Cały św iat stanął w tedy do boju. 
N ie chciałem  pozw olić, aby w  czasie, 
gdy na żywa m ciele naszej O jczyzny

n u  popas  w lesie w o ko l  ey wsi Adam.  
P o  godzinnyr ii  pos io ju  ru sz y l i ś m y w 
d a ls zą  drogę,  t a k  obl iczając ,  by  przed  
"wieczorem s t a n ą ć  po d  J ę dr ze jo w em .  
P o  d w u g o d z i n n y m  m a r s z u  w odleg 
łości  10 k i l o m e t r ó w  o d  J ęd rze jo w a  
s p o t k a l i ś m y  g r u p k i  ludzi  p o w r a c a ją  
c y c h  z mobi l izac j i ,  k tó r z y  n a m  o p o ­
wiada li ,  że władze  rosy js k ie  z mias ta  
u c e k ł y ,  p o n i e w a ż  od K r a k o w a  n i  
- Jędrze jów,  m a s z e r u j ą  s trze lcy:  w.
d / i a n o  już ich j a k o b y  w Dzia losz i-  
cacb.  a oni p o w r a c a j ą  d o  d o m ów ,  bo 
n i e m a  ich k to  b r a ć  do wojs ka .  Z a ­
r ząd z i łe m  jeszcze da lszy  mar sz ,  ale 
p o  drodze  sp o ty k a l i ś m y  coraz wiek 
sze p a r t j e  p o w r a c a j ą c y c h  re z e r w i ­
stów.  I n f o r m a c j e  ich zgadzały  się > 
p o p rz e d n ie m i .  Ok aza ło  się, że nasz  
p o m y s ł  . rozpuszczenia  wi e ść : o  s t r z e l ­
cach ,  m a s z e r u j ą c y c h  z K ra k o w a ,  byl  
b a r d z o  d o b r y  i żo w ł a d z a  m o s k i e w ­
skie do w ird?ia w s /y  się o tem,  o p u ś ­

c i ł y  J ę d iz c jó w .  W o b e c  tego u zn a ł em  
z a d a n ie  swoje  za spe łn io ne  i posła - 
n o w i l e m  w r a c a ć  do  K ra k o w a ,  p r z e ­
p r o w a d z a j ą c  po  drodz e  w y w ia d  na 
S łomnik i .

Po d  S łom nik i  do la l i  :ś m y  już pO- 
c ie m k u .  Z a t r z y m a l i ś m y  się w  polu,  
w y sy ła j ąc  do m ia s t a  b ry czkę  Ja n u s z a  
i Bończę  dla  s p ra w dze ni a ,  j a k ie  woj  
sk o  i w jak ie j  ilości jes t  w mieście 
Po  pow ro c ie  s w y m  ze S ł om nik  z a ­
m e ld ow a l i  m . że u  S ł o m n i k a c h  na  
r y n k u  stoi b r y g a d a  pog raniczne j  s t r a ­
ży i w k r ó t k i m  czasie n ia  od masz e  
r o w a ć  w k i e r u n k u  na  Miechów i Jo 
drze jów.  W  p i e r w s z y m  m o m e n c ie  
m i a ł e m  z a m i a r  urządz ić '  zasadzkę  
koło  szosy. Po  z b a d a n iu  j e d n a k  nr, 
szych  mafter jałów wybuchów ych  oka 
zało się, że w d ro d ze  gdzieś z-gubiiiś- 
m j  z a p a ł y . a e fekt  zasadzki  z 7 ka ra  
‘b m ó w  b y ł  wą tp l iwy.  Za ni echa i cm 
p r z e t o  u r z ą d z e n ia  zasadzki ,  tylko

p o d s u n ą w s z y  się do szosy, obserwu 
w a l i śm y  u k r y c i  w  zbożu  n i e p r z y j a ­
ciela m a s z e r u j ą ce g o  tuż koło nas.

Na noc  s ta n ę l i ś m y  w polu  p o d  
w s :ą P r ę d o c in e m ,  ubezp iecza jąc  się 
je d n y m  p o s t e r u n k i e m  od s t ro n y  P rę  ■ 
do c in a— Słomnik .  Noc była  c iemna.
0  świcie nasz  p o s t e r u n e k  za uw ażył  
w odległości  p a r u s a i  k roków7 po s t e ru  
n e k  n ieprzy jac ie l sk i ,  o  czem niezwło 
cznie p o w i a d o m i o n o  mnie ,  doda jąc ,  
że zos tal i śmy zauważeni .  W o b e c  tego 
wys ia łem  p o n o w n ie  J a n u s z a  : Bończę  
b ry c z k ą  n a  z w ia dy  i w y ja śn ie n ie  sy 
tuacj i .  Po  pow ro c i e  za m e ld ow a l i  mi. 
że w7 Prędoc in ie ,  od leg łym o d  nas  o 
[ 61 k i lo m e t r a ,  a to i  s z w a d r o n  pogra  
n iczn ik ów,  że już  są z a a l a r m o w a n i
1 m a j ą  n ie zw lo czm e  opuśc ić  wies 
Kaza łem  włożyć  b a g n e t y  na b r o ń  i w7 
ty ra ł je rce  p o m a s z e r o w a l i ś m y  n a  P rę  
docin.  S z w a d r o n  n iep rzy j ac ie l sk i  o 
puśc i ł  j ą  bez s t rza łu  w7 k i e ru n k u  
wscho dn im .  Gdy p rz e c h o d z i l i ś m y  ko 
ło kościoła,  mi e j scow y  ks iądz s iał  na 
■wzniesień u i żegna ł  n a s  krzyżem,  a 
m y  p o m a s z e r o w a l i ś m y  / p o w r o t e m  na 
Skrzetszowice— Goszyce. W  Skrzeszo- 
w icach  u p. Kleszczyńskiego zarel iwi  
r c  wa łem  p i ę ć  ko m,  k tó re  by ły  p ie rw 
.szemi k o ń m i  przyszłego p u łk u  ułn 
nów.  S t a m t ą d  leż p o m a s z e r o w a ł  
-nami m ł o d y  Dzik-Kleszczyński ,  póż  
.niejszy of icer  1 p u łk u  u ł a n ó w

Dalszą  drogę  o d b y l i śm y  bez żred 
hiych przeszkód.

P o  p r z y b y c u  do K r a k o w a  zda łem 
traporf  K o m e n d a n t o w i  i o d m a s z e r a  
w a łe m  ze s w y m i  ch łopca  mi do Ole- , 
an d ró w ,  by  być  z-nów- g o to w y m  do 
wy-mar.szu za pa rę  dn i  n a  d łuższe t r u ­
d y  w ra z  z p ie r wszą  k a d r o w ą  kom-  
ipanją

W ładysław  B elina-P rażm ow ski 

— oj) o—

m iano w yrąbyw ać m ieczam i now e  
granice państw i narodów , sam ych  
t j lk o  P o lak ów  przy tem  brakow ało.
N ie chciałem  dopuście, by na szalach  
lo só w , w ażących się nad naszem i gło- 
w am i, na szalach, na które m iecze  
rzucano, zabrakło polsk iej szu bil. 
Że szabla nasza była m ała, że nic by!.! 
godna w ielk iego 20-m iljonow ego n a ­
rodu, nie nasza w tem  w im i. N ie stał 
za nam i naród, nie mający odw agi 
spojrzeć olbrzym im  w ypadkom  w 
oczy i oczekujący w biernej „neutral­
ności*1 jak iejś dla siebie od kogoś 
„gwarancji"*.

Żohlte-rze! P oszliśeie  za m oim  roz­
kazem  bez w ahania, bez chw ili na 
inysłu , czy los asz nie będzie po­
dobny ni do losu  tylu  poprzedzających  
W as pokoleń  żołn ierzy polskich . P o ­
szliście , by stanąć w obronie, jeśli już 
nie szczęścia  O jczyzny, to przynaj­
m niej Jej honoru.

Rok m inął. W yrobił się z nas ten  
typ żołn ierza, jak iego nie znała dotąd  
P olska. N ie braw ura, n ie bi.yskołka  
żołn ierska stanow i najistotn iejszą  n a ­
szą cechę, lecz ten przedziw ny sp o ­
kój i rów now aga w pracy, bez w zglę­
du na przeciw ności, jak ie nas sp oty­
kają. Z m łodego chłopaka w' naszej 
atm osferze w yrabia się szybko sp o­
kojny, rów ny, stary żołn ierz, p rzygo­
tow any na długą i żim u Tą pracę, nie 
spalający się jak słom a w7 pierw szym  
drobnym  ogniu.

Żołnierze i tow-arzyszK broni! Rok 
ciężk iej pracy m inął! Pracy tak c ięż ­
k iej, tylu obstaw ionej przeszkodam i, 
że gdy obejrzym y się na nią, dziw  
bierze, że istn iejem y, że daw no już 
rodzim e bory nie szem rzą po nas 
sw ej p ieśn i żałobnej, pa nas, po poł- 
‘i i ie h  żołn ierzach  z w ielk iej w ojny  
1914— 1915 roku.

I teraz po roku w ojny, jak w7 p o ­
czątku, jesteśm y aw an gaid ą  w ojenną  
Pókiki, a także Jej aw angardą m oral­
ną 2 um iejętnością  zaryzykow ania

w szystk iego , gdy ryzyko jest ko­
n ieczne.

Żołnierze! D ziś po roku w ojny i 
pracy sm utno m i, że pow inszow ać  
oibrzym ich trium fów7 W am  nie m ogę, 
lecz dum ny jestem , że dzisiaj z w ięk ­
szym  spokojem , niż rok tem u, m ogę  
do W as jak ongi zaw ołać: „Chłopcy! 
N aprzód! Na śm ierć czy  na życie, ua 
zw ycięstw o, cny na k lęsk i —  idźcie  
czynem  w ojw m ym  budzie Polskę do 
zinar tw ych w stania.

J. Piłsudski*4.
Dalsze losy ponios ły  pu łk  —  n a  

półno-c, aż poza W y s o k ie  Li tewskie,  
u p a m ię tn io n e  b o j e m  pod N i n :ewicza- 
mi.  W  k o ń c u  zaś s ie rpnia  przez Brześć  
n a  Wołyń ,  gdz ie  s toczono bit\vę poci 
Kowlem i Ko zak ami .  Z Kowla  Ivu- 
m e n d a n l  Pi łsudski ,  by  u s u n ą ć  się 
pod  a n s t r j a c k i c h  w p ły w ó w  K o m e n d y  
Legjonów,  ssiiinorzutnie sk i e rował  
b ry gadę  na  Stochód.  Wię ks zą  po ty cz ­
kę stoczę i wówcza<s p u ł k  pod  Czc- 
r e m o s n / ą .  W e  w rześn iu  pu ik p o d  
d - t w e m  ppłk.  Śmigłego  znalazł  się 
pod  C za r io ry sk ie m  n a d  S tyr em,  gdzie 
stoczył  cyiększe boje pod  Kośc iuch  
nó wk ą,  Sobicz yeami  i labłcmką,  gdzie 
szczególnie I-szy b a t a l j o n  się o d z n a ­
czył, zdobc wając  u m o c n i o n ą  pozyc ję 
Ros jan i biorąc  188 jeńców z 3-ma 
o f i ce ra m i  : 3 -ma ci-eżkiemi k a ra b in ,  
maszyn . ,  t r acąc  7 zab i ty ch  i 33 ra n  
nych,  w t em ppor .  Kozickiego.  P o t e m  
odn ies iono  zwycięs two w 3 - d n i o w ę m  
boju pod K uk la m i ,  k tó ry  ws ławi ł  całe 
Legjony.

W p ie rw szych  d n i a c h  l i s topada  
p uł k  walczy po d  Wielkie.m-Miedwie- 
żem. Z d n i e m  15 g r u d n i a  1915 r. pu ik  
zostaje w j \ o f a n y  wra z  z b r y g a d ą  do 
o d w o d u  w re jon  K a r a s in a  i Leśn iów 
ki. gdzie p o zo s ta je  aż do lpa rca  191 o 
roku .

W ilhelm  M-aiee.

P o w i h l  ipod Ł o w c z ó w k io jn .  
s) N o w a k o w s k i  W i k l o r .

D. c. n.

1 9  rocznica powstania 1 P. P. Leg.
Wfczofraj 1 p. p. l.oig., p ie rw sz y  z p i e r w ­

sz ych  w  a r m j i  p o l sk ie j ,  s l e n m y  w  l icznych  
b o j a c h  o k r j  ty s ł a w ą  n i e z s w c ią ż o n y c l i  r o z p o ­
cz ą ł  unoczjftstj  o b c h ó d  s w e g a n  św ię t a  p u ik .

W ła ś c iw e  u r o c z y s to ś c i  p r z y p a d a j ą  n a  d z ień  
dz is ie jszy ,  w c z o r a j  o d b y ł  sit, j e d y n ie  a p e l  p o ­
leg łych .  U ro c z y s to ść  ia  w y p a d i a  w sp an ia ło ,  
w y t w a r z a j ą c  w ś r ó d  z e b r a n y c h ,  po-duiosły n a ­
s t ró j .  J u ż  o godz  20 z m i n u t a m i  ro z p o c z ę ło  
się u s t a w .a n ie  o d d z i a łó w  n a  p lacu  s p o r t o ­
w y m  p u ł k u  w  k o s z a ra c h  1-ej B r y g a d y  Le- 
g jo n ó w .  P u n k l u a l n i e  o godz.  20 m. 30 prz>- 
b y ł a  n a  p la c  k o m p a n j a  choya.gw ian a .  K o m ­
p a n  ję  p o w i t a n o  h o n o r a m i  w o j s k o w e m i .  
W&zysilikie o d d z .  ipwfku s p r e z e n to w a ł y  b r o ń .  
P o  p r z y ję c iu  r a p o r t u  i j i r z y w i ta n iu  p u ł k u  
p rzez  d o w ó d c ę  p łk .  W e n d ę ,  z a p a l o n o  zn icz  
n a  o b e l i sk u .

Z c h w i l ą  z a p ło n ię c ia  zn icza  n a s t ą p i ł a  p o d  
n io s ł a  s c o n a  o d tw o r z e n ia  f r a g m e n t u  w-alki. 
S c e n a  ta  n a  o b e c n y c h  w y w a r ł a  o g r o m n e  w r a ­
żenie.  W  k r ó t k i c h  m o c n y c h  ż o łn ie r sk ic l i  sło­
w a c h  p rz e m ó w  ił n a s t ę p n ie  p ik .  W e n d a ,  r y ­
s u j ą c  w  o g ó ln y c h  z a r y s a c h  w s p a n ia l e  t r a d y ­
c je  b o j o w e  p u ł k u  i w z y w a j ą c  żo łn ie rzy ,  b v

t r a d y c je  te n a d a l  k o n t y n u o w a l i  w .służbie Rze 
czypos.p’Olilej.

P o  p r z e m ó w ie n iu  pik .  W e n d y  n a s t ą p j l a  
j e d n o m m u l o w  a cisza  j a k o  h o łd  p u ł k u  d la  
po leg ły ch .  \ a j * s y g n a ł  d a n y  r a k i e t ą ,  d e l e g a ­
c je  p u ł k u  z łożyły w ie ń c e  n a  ihcznie r o z s i a ­
n y c h  g r o b a c h  . .p i e r w s z a k ó w "  n a  c m e n t a r z u  
A n to k o l s k im  i Rośsie.  —  n a  g r o b a c h  żo łn ie  
rży ,  k tó r z y  p a d l i  w  w a l k a c h  o W i ln o .

P o  z ło ż e n iu  w ie u e o w  n a s tą p i ł  a p e l  po le  
głycii . P a d a ł a  d łu g a  l i t a n j a  n a z w i s k  o f i c e ­
ró w ,  podof ise rów -  i żo łn ie rz y  p u łk u ,  k tó r z y  
złoży h sw e  in ło d e  życie  n a  o ł t a r z u  O jc z y z ­
ny .  N a s t ró j  p o t ę g o w a ła  o r k i e s t r a  p u łk u ,  przy­
g r y w a j ą c a  z o d d a l i  m e lo d ję  p io se n k i  „ Ś p i j  
K o lego  w  c i e m n y m  g ro b ie" .

N a  tle te j  m e lo d j i  z a g r z m ia ły  w erb le ,  a w 
ś l a d  za n ie m i  sa lw a  h o n o r o w a  k o m p a n j i  cho-  
r ą g w ia n e j ,  j a k o  w y r a z  ż o łn ie r s k ie g o  h o łd u  
d la  p o le g ły c h .  -Przez  c a ły  czas  zg ro m ad zo n . -  
o d d z ia ly  p  l ik u  j ) re z e n to w a iy  b ro ń .

Po  sa łw ie  h o n o r o w e j  o r k i e s t r a  p u ł k u  o d e ­
g ra ł a  m a r s z  ż a ło b n y  C h o p in a ,  k o ń c z ą c  na 
t< in w c z o r a j s z ą  część u roczys tośc i .

Na progu drugiego 
etapu

prac konserwacyjnych
w Bazylice.

W c z o ra j  k ie rownic two robót  k o n ­
se rw acyjnych  w Bazylice zorgan izo ­
wało  k o n f e m i c j ę  pra sow ą,  na  które j 
udzieli ło i i i fonnacyj  o s ian ie  prac.

P ie rwszy  etap roból  został  zakon  
czdtfy. Ojiai lo por łyk  na  t rw a ły ch  ce 
m e n to w y c h  pa la ch  i ws t rzyknię to ty 
siące k i i ogr amów ceme ntu  pod zagro 
żony s iódmy fi lar  g łównej nawy.

Rozpoczyna  się drugi  e tap pracy  
—  roboty nad  wzmocn ien iem ściany 
zachodnie j  i bocznyrch.

Komile t  dysponuje  obecnie sumą 
109 tysięcy z ło tych w gotówce.  W y d a ł  
już przedLem w formie  zal iczki  na  r o ­
boty 30 lysięcy żł., —  n a to m ia s t  k o ­
sz ta  ogólne robót  przew yższają 400 
tysięcy złotych.

Obszerną  re lację  z zamierzonych  
robót  ko ns e rw a c y jn y c h  i o budowie  
ma uz ol eum  królewskiego zamieści  
m y  wkrntcc (hi.

Nie prowokacja— lecz waika 
z wrogą propagandą. 

Kwadranse litewskie rozgłośni 
wUeńskie].

P o r u s z a n a  w p r a s i e  s p r a w a  k w t id r a n s . i  
.iik-wskie.go. \\ ygłoszon-ogo d n i a  28 l ip c a  r b  
ip rzed  m i k r o f o j u w i  r o z g ło ś n i  w r leń .sk ią j ,  
w s k u te k  nioporo-zumieni-a ,  p r z e d s t a w i o n a  z o 
6 t a ł a  w  n iu w la . ś c in c m  św ie t le .  P o  p o r u s z e n i u  
le j  s p r a w y  w  p i s m a c h ,  Dyrek-. .ja „Pols-kieg .i  
R a d j a "  w y ja ś n i ła ,  iż k w a d r a n s  t e n  w y g ło sz o  
n y  by ł  w r o z g ł o ś n i  w i l e ń s k ie j  p r z e z  P o l a k a  
p. W a c ł a w a  Z. lekkiego i p o ś w ię c o n y  p r z e ­
g lą d o w i  pratsy l i t e w sk ie j .  Auitor w  p r e l e k . ą ;  
p r z y t o c z y ł  w p e w n y m  m i e j s c u  w y j ą t e k  z a r ­
t y k u ł u  l i t e w sk ie g o  p i s m a  , ,L ioŁuvos Aid.is' -  
w y c h o d z ą c e g o  w 'K o w n ie ,  k l ó r y  z a w i e r a ł  u ro  
joime p r e t e n s j e  pod '  a d r e s e m  W i ln a .  P a n  Z a ­
l e sk i  u w a ż a ł  za  s to s o w n e  w  d a l s z e j  części 
k w a d r a n s a  d a ć  os-lrą o d p r a w ę  ty m  u r o jo - iy m  
ż ą d a n i o m . .

Piszyitoc-zmiy w p r a s i e  f r a g m e n t  k w a d r a n ­
sa l i t e w s k ie g o ,  b y ł  w ła ś n ie  o w ą  cy ta tą  z a r ­
t y k u ł u  „L ie tuY os  A id o s" ,  k t ó r a  znala iz ła  na  
leżyfą o d p r a w ę .  J a k  z te g o  w id z im y  n ie m a  
m o w y  o j a k i e jk o lw  ie .k b ąd i  w ro g ie j  pr .- jm - 
g a n d z i e  l u b  p r o w o k a c j i  p r z e d  m ik ro fo n e m :  
r o z g ło ś n i  w i le ń s k ie j ,  a  prz-ee iwnie ,  c h o d z i łc  
o o b r o n ę  p r z e d  o b e $  p r o p a g a n d ą  o r a j  f e r ­
m a m i  i m e t o d a m i  'tej p r o p a g a n d y .

W  ten  s p o s ó b  s p r a w ę  r a d j o w e g o  i n c y ­
d e n t u  w i l e ń s k ie g o  n a l e ż y  u w a ż a ć  za  d--,,'; ii- 
ty w n io  w y j a ś n i o n e  i ipos taw io -ną  w e w ła ś e i  
w y m  św ie t le .

PostrzsJer śk* przez kopistów 
s t r a ż n i k a  l i t e w s k i e g o .

W  r e jo n ie  N iem i-aczyna  i:a teren ie  o d e iu  
ka gra-aiezaiego S m etiijk i im ał o n e g d a i m ir ;  
s c e  wypa-dek p o strze len ia  p rzez  „kop istóy  
.Hircźnika lite w sk ie g o . S trażn ik  ó w  sk ie r o w a ł  
łó d ź  n a  p o lsk i brzeg . W m o m e n e ie  gdy b y ł 
ju ż  w p iib liżu  p o lsk ie g o  b rzegu  p atro l K. O. 
P .-u , k tóry  o b se r w o w a ł r u ch y  lite w sk ie g o  
s tra żn ik a  z u k rycia  wezwą.! g o  d o  za trzy m a  
n ia  s ię . S tra/.n ik  jed nak  sz y b k o  z a c z ą ł s ię  
od d a la ć . P ow tó rn e  w e z w a n ie  p a tro lu  rów - 
nie-ż n ie  o d n io s ło  sk u tk u . W  zw ią zk u  z  ten: 
„ k o p iśc i"  u ży li b ron i, jed na  z k u l trąiiia , 
zb iega . M: ino to  s tr a ż n ik  sz y b k o  u m k n ą ł lo  
d izą  w k icru n k u  b rzegu  lite w sk ie g o .

W  ja k im  ce lu  lite w sk i strażniu . przed.i-:; 
w zią ł esk a p a d ę  na p o d sk i teren  p o zo sta je  
u aru zie ta jem n icą .

Z agad k ę tę  r o zw ią że  p ra w d o p o d o b n ie  do  
chonzem ie. k tó re  w sz c z ę ły  w ła d ze  K. O. P .-u

KWARTALNIK

tt

<«
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c z a s o p i s m o  w y d a w a n e  przez  
T - w o  L N I A R S K I E  w  W I L N I E

o m a w i a  z a g a d n ie n i a  z d z i e d z i n y

Uiirawy \m i konopi - Dsśsriaifczaigictwa 
w zakresie opaw, roślin ,!1 ■ /

oraz s p r a w y  e k o n o m i c z n e  z w i ą z a n e  
z p r o d u kc j ą  i p r z e r o b e m  k r a j ow y c h  

s u r o w c ó w  w ł ó k i e n n i c z y c h .

Prenumerata roczna zł. 5.—
R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  :

Wilno, ul. Św. Jacka 2. Te|. 7-15
K o n t o  w P. K. O .  N r .  61723.

I A D ' J 0
W IL N O .

N 1 P D Z IE L A ,  .dnia  6 s i e r p n i a  ..1933 r,
10.00: Pom ty f i ika lna  m sz a  z p o d  K r z y ż a  

T rau -gu l la .  11.57: Czas. 12.10: K o m .  m e t .
12.15: P o r a n e k  m u z y c z n y .  13.45: S l a r t  m i ę ­
d z y n a r o d o w y c h  .z a w o d ó w  m o to c y k l .  14.10: 
O d c z y t  —  W s p ó l n i e  a  n ie  p o j e d y n c z o .  14,25: 
Ko.ru r-ol.n. m e t .  14.30 M u z y k a .  14.45: P r z y  
g o t o w a n i e  r o l i  p o d  s iew  o z im in .  10,05 \  l -
d y e ja  s p e c j a l n a :  M u z y k a ,  .p o g a d a n k a ,  m u z y ­
k a .  p o g a d a n k a ,  m u z y k a .  16.00: A u d y c ja  d l a  
dz iec i .  16.30: T r a n s m .  fm ,a lu  m ię d z .  z a w ó d ,  
m olocykil .  16.35:  I .część ree .  ś p i e w a c z e g o .  
17.10: T r .  o t w a r c i a  n o w e g o  s ta ld jo n u  s j i o r t ) -  
w<sgo w  W i l n i e  im .  M a r s z a l k a  P i ł s u d s k i e g o .  
17.25: Gzy c z ł o w i e k  c i ę ż k i e j  p r a c y  p o w i n i e n  
u p r a w i a ć  s p o r ty .  17.40: Komcert .  18.45: T r .  
f i n a łu  m e c z u  foótboill-owego L ibe rl las  (W ie ­
d e ń ' .  19.15: R o z m a  loscii. 19.25- L i t e w s k u  
a u d y c j a  l i ł e s a c k a .  19.40: S k r z y n k a  t e c h n .
20.00: Pieśrfii, 20.20: R e c i ta l  w io lo n c z e lo w y .  
20.50: D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  21.00: T r .  u r o ­
c z y s te g o  c a p s t r z y k u .  21.30; A u d y c ja  w e s o ­
ła.  22.25: W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  22.40: Koni.  
m d t .  22.45: M u z y k a  t a n e c z n a .

P O N iB D .Z IA Ł E K . d n i a  7 s i e r p n i a  1933 r.

7.00:  Czas.  7.05: G inn n as ty k a .  7.20 M u z y ­
k a .  7.30: D z io n n ik  p-oramny 7.35: M u z y k a .  
7.52: C h w i lk a  gosp .  d o m o w ,  11.57: Czas.  
12.05: M u z y k a .  12.25: P r z e g l ą d  p r a s y .  K o m u ­
n i k a t  m e te o r o lo g ic z n y .  12.35: M u z y k a .  12.55: 
Dzicn-nik  p o łu d n io w y  14.50: P r o g r a m  dzM .i  
ny .  14.55: R ó ż n e  i n s t r u m e n t y  (p ły ty ) .  15.25: 
Koanuiniikait g o s p o d a rc z y .  15.35: A u d y c ja  d l a  
d z ie c i  16.00: 'Konicami. 17.00: P -oga dans- i  
f r a n c u s k a .  17.15: P ie ś n i .  17.45: M u z y k a  t a ­
n e c z n a  (plyityi. 18.15: O d c z y t .  18.35 P ie ś n i  
f r a n c u s k i e  (p ły tę ) .  18.50: O d c z y t  l i te w sk i -  
19 05: P r-og ram  n a  w t o r e k .  19.10: „ P r o b i e  r 
p o w ie ś c i  C o n r a d a  „ L o r d  J i m  ‘ —  f e l j e to n .  
19.25: P o g a d a n k a  m u z y c z n a .  19.45: T r a n a m i ,  
s j a  z S a lz b u r g a ,  21.00: W i l e ń s k i  k o m u in ik a i  
s p o r t o w y .  21.10: D z i e n n i k  w ie c z o r n y .  21.25: 
Dalszy- c ią g  iz S a l z b u r g a .  21.50: L itw ory  ? i i  
g i t a r y  h a w a j s k i e .  22.00: M u z y k a  t a n e c z n a .  
22.25. W i a d o m o ś c i  s p o r to w e .  22.35: K o m u n i ­
k a t  m e te o r o lo g ic z n y .  22.40: M uz . t a n e c z n a .

W A R S Z A W A

N I E D Z I E L A  d n i a  6. s i e r p n i a  1933 r.

16.15.  O p o w i a d a n i e  „ O la  n a  P u m o r z u k‘* 
16.30: A r je  i u ie śn i .  17 15: K. po-l. m u z  lu d .  
18.00 P i o s e n k i  l e g j ó n o w e  z p ły t .  18.10: T r a n  
s m i j a  z k o r t ó w  „ L e g j i ' -  m i ę d z y p a ń s t w o w e g o  
p o t k a n i a  t e n i s o w e g o  P o l s k a — W ł o c h y .  19.00: 
P o g a d a n k a ,

K U R J E R  S P O R T  O W Y
Łibertas gromi MaKaoi 8 :.2.

NOWINKI RADJOWfc.
i

Libertas! Ł ibertas! L ibcrtas! M ó­
w ion o, czekano, aż w reszcie p rzyje­
chała drużyna, którą w czoraj m li lis 
m y m ożność podziw iać.

W icd eu czyey  chociaż przyjechali 
do nas oprom ienien i sukcesam i w 
państw ach  bałtyckich , to jednak szka  
ły  sw ojej n ie pokazali, a nie pokazali 
m oże dlatego, że byli zm ęczen i. M ówi 
naw et o tem  ostatni ich przegrany  
m ecz w  Estonji 2:4 z klubem  „Sport**.

W iedeńczycy byli zm ęczen i, a dru 
gim  tego don  odom jest ich gra, k tó ­
ra n ie była b łysk otliw o-a lysk an iczn ą .

P ierw sza połow a gry. ło  trening  
w  jedną bram kę. Ł ibertas pokazuje  
nam  kilka  p ięknych  podań, d osk on a­
łych ustaw ień  się  do p iłek  i w  końcu  
św ietnych  sSopiugów.

Na pierw szą bram kę nie potrzebu  
jem y długo czekać, bo po kilku prze­
p ięknych  podaniach D recht strzela  
p ierw szą bram kę, tuż zaraz środek  
ataku W elienger strzela drugą braiu- 
kę.

Z anosi się na praw dziw y pogrom , 
na dw ucyfrow y w ynik . M akabi w dal 
szyin ciągu teka się grać, a po strze­
len iu  trzeciej bram ki przez F o rjta  w  
bram ce M akabi zam iast L ow a gra 
P aryski.

Sy tuacji P arysk i jednak ni" ratu­
je, bo w  dalszym  ciągu padają piękne

bram ki b ite przez D rcchta dw ie i Pr* 
chla.

D opiero po zm ian ie stron M akabi 
wruea do form y. L ęk został w szatni. 
CytrynY dodały m ęstw a.

R ozpoczyna się gra. O kazuje się , 
żc Łibertas nie jest taka straszn*a jak  
się wydaw ała, bo atak i M akabi zac;-y 
nają coraz częściej dochodzić bran/ki 
przeciw ników .

Procht w 5 m inucie ładuje 7 bram  
kę, ale oto  z lew ego skrzydła przery­
w a się N icberg i pada pierw sza *prźe- 
piękna bram ka dla M akabi. T era ł roz 
poczyna się gra rów norzędna i c iek a­
wa. Ten sam  Precht strzela jeszcze je 
dną bram kę, a Zajdel m inutę przed  
końcem  zdobyw a drugą honorow ą  
bram kę.

M ecz kończy  się w yn ik iem  8:2. 
M akabi nie w ykorzystała  kilka sytua  
cyj. W yn ik  mógłby być śm iało  8:5, 
ale cóż k iedy M akabi zabrakło odw a­
gih ,ł

Sędziow ał p. Kac słabo, który  
chciał usunąć z boiska p. L achow icza  
za rzekom e aw an tu row an ie się , co  
w yw oła ło  n iepotrzebny zgrzyt.

D ziś o godz. 17 Ł ibertas gra inecz  
z m istrzem  W ilna W . K. S. Mecz od­
będzie się  na stad ion ie  M arszalka Jó­
zefa  P iłsudsk iego . D ojazd autobusa­
mi Ru ia Nr. 2.

Sukces polskich łuczniczek.
L O N D Y N , (P A T ). ,—  N a tr z e c ic h  m ięd zy  

n a ro d o w y ch  za w o d a ch  łu c z n ic z y c h  w ie lk i su  
k c e s  o d u io s ły  p o lsk ie  z a w o d n ic z k i, z a /iu u  
ją c  p ra w ie  w sz y stk ie  g ió w n e  m ie jsc a .

D ru ży n a  p o lsk a  z d o b y ła  m istrzo stw o  
św ia ta  d la  pań  w  tr ó jb o ju  z e sp o lo n y m  na 
30, 50 i 70 m etr ó w , o r a z  in d y w id u a ln i m ist 
r zo stw o  św ia ta  n a  50 m . YV tej o sta tn ie j  kun  
k u ren cji tr iu m fo w a ła  b e z a p e la c y jn ie  pan i 
K u rk u w sk a  —  S p y e iia jo w a , za trzy m u ją c  po  
m ów nic ty tu ł m istr z y n i św ia ta . W  tró jb oju  
in d y w id u a ln y m  na 30 m tr. p ie r w sz e  m ie jsce  
za ję ła  r ó w n ie ż  K lim o w sk a  —  S p y ch u jo w a , a 
trz e c ie  —  T ra.j«iosów na. YV in d y w id u a ln c in  
m istr z o stw ie  św ia ta  n a  30 m . d rugą n ag ro d ę  
z d o b y ła  p . M oczu lsk a , a trzec ią  p. K urków  
sk a  —  S p y c h a io w a , na 50 m . —  T r a /d o só w  
n a. P o n a c r o  d ru ży n a  p o lsk a  zd o b y ła  puhur  
p rzech o d n i w  tr ó jb o ju  n a  30, 50 i 70 m ir. 
W  str z e la n iu  z e sp o lo n e in  n a  50 i 30 m . - -  
p ie r w sz ą  n a g ro d ę , a na 70 m . —  d ru gą .

W  za w o d a ch  m ęsk ich  gó iw rie n agrod y  
zd o b y ł z e sp ó l b e lg ijsk i, a in d y w id u a ln e  m i 
strzos*v j  Y m erykanin  M ack en zi. Z esp ó l p o i 
s a i  zd o b y ł d rugą n agrod ę w  s tr z e la n iu  \m  
30 i 90 m . i trzec ią  n a  70 m .

WluSl górą.
YYARSZAMA, (PA T ). —  TV d n iu  m eczu  te 

hisow n g o  P o lsk a  —  M lo ch y  Iw g rze  p o d w ó j  
n e j w io sk a  para S erto r io  —  Ta.roni p o k o n a  
i i P t ia k ó w  H eb d ę —  W ittm a n a  w sto su n k u  
6:2, 6:2. 3:6, 2:6 4:6.

i n i  ■ mmi

^ iln a  f lo ta  pow ietrzna —  

najlepszą obroną granic

h a M tR C I TR A U G U TTA .
^  D z is ia j ,  jakro w 79 r o c z n ic ę  s t r a c e n i a  R o ­

m u a l d a  T ra u g u l l ta  f h z g ł o i n i e  p o l s k i e  t r a n s ­
m i t o w a ć  b ę d ą  o go-dz. 10 r a n o  u r o c z y s t e  n a ­
b o ż e ń s tw o .  k t ó r e  C d ip raw io n ę  z o s t a n i e  po- l-  
K r z y ż e m  T r a u g u t t a  ina p o l a c h  c y t a d e l i  w ar- 
s z tw s k ie j .

D L A  M ILOŚNLKW  SPO R T U .
\\1 pTOgramie n ie d z i e l n y m  z n a j d u j e  «tę 

rtrzy r e p o r t a ż e  iz ży c ia  sp o r to w e g o .  O g odz .  
16,30 t r a n s m i t o w a n y  b ę d z i e  z  Kato-wic f i n a ł  
m i ę d z y n a r o d o w y c h  z a w o d ó w  ‘m o t o c y k l o w .  
a  n as i tępn ie  o g  d o z .  17,10 ozpocz-nie  s ię  tra»  
s m i s j a  z o tw a r c i a  n o w o g o  sitadjoam s p i r t o -  
w e g o  p r z y  k o sz a r a c h  1 ,p. p. Leg.  -w W i l n i e .  
W  -oszcie o  godz. 18,45 radj-o  p r z y n i e s i e  nam  
e c h a  f i n a ł u  w ie lk iego ,  m e c z u  fo o t iba low ego  z 
W i e d n i a .

K O N C ER T W IO LO NCZLLI.SJ ÓW .
Z n a n y  i c e n io n y  w io loneze l is i ta  p .  K W i t  

k o m i r s k i  w y s t ą p i  d z i s ia j  o g odz .  20.20 p r z e d  
m i k r o f o n e m  z k o n c e r t e m ,  n a  k t ó r y m  o p r ó c z  
w ł a s n y c h  ikon rp o zy cy j  w y k o n a  u t w o r y  ' ! «  
n iu s z k i ,  C h o p i n a  ■ MakJa.kiewi&za.

DR. K. SZAPfRO
,  ( C h o r o b y  w ę w n e t r i n e )

P O W R Ó C I Ł
W i e l k a  7, te ł ,  12-30 Przyjm.:  10— II i 4 — 6-

Poradnsa z a w o d o w a
MARJI SZA PIR0

Ba d an i a  z d o l n o ś c i  d z i e c i  i d o r o s ł y c h .  
Ud zi e l  anie  porad  w  w y b o r z e  z a w o d u .  

P r z y j ę c i e  i n t e r e s a n t ó w  3 — 6 p.p.  W i e l k a  7,  
t e l e f on  Nr. 12-50.

Podstrzelenits k lienta przy kupnie broni.
W  tln iu  1 b m . <Io sk le p u  b ron i A n d r z e ­

je w sk ie g o  J ó z e fa  w  Ś w ię c ia n a c h  p rzy b y ł zc  
w si P ie tra sz  u  ny, g n i. tw e r e c k ie j , U m b rażu n  
S zy m o n , ab y  k u p ie  so b fe  rew o lw e r .

W  sk le p ie  o b s łu ż o n o  g o  w  sp o só b , n ie  
n o to w a n y  ch yb a  w k r o n ik a c h  k u p k e tw a .

W ła śc ic ie l sk le p u , AiLUrzejewuski, p o k a ­

z u ją c  broń  k lije n to w i, n ie  w ie d z ą c , że  re ­
w o lw er  je s t  n a ła d o w a n y , n a c isn ą ł języ czek  
sp u s to w y . N a stą p ił w y strza ł, kuła, u g o d z i.a  
U m b rażu n  a  w- u d o . R a n n eg o  u m ie szczo n o  w
sz p ita lu  p a ń stw o w y m  w Ś W ę c io n a e h .

C ale  sz c z ę śc ie , ż e  k u p ie c  k lije n ta  sw eg o  
n ie  w y p r a w  U na tam ten  św ia t.

ł ?żar/ w ntołodłiczańsKiem.
O p ó łn o cy  z d n ia  2 na 3 b m . w e  yv.s! 

M ojsicze , gm . in o lc d e c k ie j , sp a j iły  s ię  zabu  
d e w a n ia  g o sp o d a rcz e  aż trzech  gosp o d a rzy ;  
D ubów  w za H azyia , l.a w o r a  Eljas-za i Ł aina  
k o  R a zy leg a  R aslw a p iom ser, p ad ły  cen n e  
z a p a sy  z. m o zo łem  zeb ra n eg o  y. p o la  s ia n a  
k o n ic z y n y , s ło m y . Ł a m a ce  s p a li ł  s ię  w óz,

s a n ie  i k row a.
S tra ty  w y n o sz ą  d o  2000 zi. p rzy czy n y  

p ożaru  n ie  u sta lo n o .
W  R odakach —  g in in j  l)te iiiek ie j w sk  i 

tek  n ie o str o ż n e g o  o b ch o d zen ia  s ic  z  o g n iem  
zap sK to  s,,ę w n ętrze  d o m u  G liń sk ieg o  Jak ó  
ba, k tórem u  p o ża r  zad n i sz k o d y  n a  1700 zi.

Tajemniczy topielec.
Ze s ta w u  m a g istra ck ieg o  w  S to m m ie  ro  

b e tn ie y  eloktrow  ni m ie jsk ie j  w y ło w ili  zw lo  
k i m ężczy zn y , w  w iek u  o k o ło  35 la.t. O dzież  
w sk a z u je  na to , że  p o ch o d z ił on  ze  s fe r  w ło

.ści-.niskich. N a s z y i i p iers ia c h  w id o c z n e  są  
s iń c e . S tw ie rd zen ie  to ż sa m o śc i u tr u d n io n e  z 
p o w o d u  ro zk ła d u  zw ło k .

Spraw ., z a ję ły  s ię  w ła d ze  są d o w e .

Pod protektoratem P. Marszałka Józefa Piłsudskiego

llł-Cie TARGI r-OŁ-łCCMt
I WYSTAWA LNIARSKA W w r j K

2 € V i B .  1 9 3 3  1 0 . ł x
PAWILON GŁÓWNY:
14 sal .  Wi e l ka  R e w j a  P r ze my ś l u ,  H an dl u ,  R z e m i o s ł a  i R o l n i c tw a .

PAWILON .NIARSKi
5 d z i a ł ó w  z W y s t a w ą  „ W s z y s t k o  z e  lnu* na c z e l e

PAWILON RYBACKI
10 d z i a ł ó w i tara ry b ny  przy  s adz av  kacb

PAWILON DROBIU i ZW iER iĄ T  FUTERKOWYCH 
WYSTAWA HODOWLANA 

Z TARGIEM NA KONIE REMONTOWE DLA WOJSKA
K i l ka dz i e s ią t  p a w i l o n ó w  i k i o s k ó w  na t e r e n ac h  o t wa rt yc h

W okresie Targów kilkanaście zjazdów organlzć*cyj społecznych
i gospodarczych.

P O C I Ą G I  P O P U L A R N E  Z E  W S Z Y S T K I C H  W I Ę K S Z Y C H  O Ś R O D K Ó W  P O L S K I  

A d r e s :  Wilno, Ogród Bernardyński.
Bsuro Prop.-Prasowe tel. 11-38 DYREKCJA tel. 11-C6

P r zy ję c i a  9 -  11 P rz y j ę c i a  11 — 13 i 17— 18

^
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K U R J  E  R W I L E Ń S K I Nr. 207 (2748).

K R O N I K A
Niedziela

D l i i :  P r z e m i e n i e n i ,  P.  

Jutro: Ka j e t an a  .

S ie r pn ia W »  k ó  i  s ł o r c a  —  z -  4  . a .  0 4  

Z n c n n *  ,  —  g .  7  t u  2 1

S p o s t r - z e z e n i a  Z a k ł a d u  M a t e c r o l a j ) !  U . S . 8 . 

w  W i l n i e  z  d n i a  5 - V M I — > 1 9 . 3  r o s u .

C i ś n i e n i e  ś r e d n i e  7 0 8  

T a t r a p .  ś r e f e ł n i a  +  1 “

T e m p .  n a j w  + 3 2  

H + i M p .  n  a j  n .  +  1 3  

O p a d  0 , 2

W i a i  r  p ó ł m u - n o - z a c h o d n i  

T e n e t .  b i u r . :  w z r o s t  

L  v v ; i " i .  p r z e l .  d e s z c z e

P o g t . d i t ,  6  s i e r p n i a  b r .  w e d ł u g  i ’ .  I .  3 1 .

W b ł o ń s k i e  i  P o l e s i e  —  c h m u r n o  z  w i e k s z c u i  

r o z p o g o d z e n i a m i , ' j e c l i i n i k  z  m o ż l i w o ś c i . ' !  p i  z e  

l o t n y c h  d e s z c z ó w .  T e m p e r a t u r a  b e z  w i c  i  - 

s z y c h  z m i a n .  U m i a r k o w a n e  w i a t r y  p ó ł n o c ­

n o  — • w s c h o d n i e .  P o z o s t a ł e  d z i e l n i c e  —  p o  

m g l i s t y m  m i e j s c a m i  c h m u r n y m  r a n k u  p o g o  

d a  s ł o n e o z n a  i  z a c h m u r z e n i u  u m i a r k o w a -  

n e m  l u b  n i e w i c l k i e m .  N o c ą  c h ł o d n o ,  d n i o m  

z n a c z n e  o c i e . p k  n i e  d o  2 5  s , t .  S ł a b e  w i a t r y  

p ó ł n o c n o  —  z a c h o d n i e ,  n a  w y b r z e ż u  u m i a r

k o w a n e .

M IEJ Sic \
W znow ien ie rut hu kołowegm  

na Rossie. W d ni u  w c zor a js zym  w o ­
bec zako ńczen ia  rob ót  ł> ruka rsk ' ch  na 
zauf.  Rossa w z n o w i o n o  r u c h  kn.łoww 
n a  dr od ze  p ro w a d z ą c e j  do c m e n ta r z a .

A D M IM STR AC YJ N A
—  Lic y ta c ja  s k o n f i s k o w a n e j  b r o ­

ni. W dn u 7 b. 111. odbędz ie  się w !o 
kaiu s t a r o s t w a  Grodzkiego  l icytacja 
s k o n f i s k o w a n e j  b roni .

Broń b ę d ą  mogl i  naby wać  jedynie  
ci. k t ó rz y  p os ia da ją  zezwolenie  na 
p r a w o  nosz en ia  i p os ia da ni a  broni .

GOSPODARCZA

—  F r a n c j a  i Nie m cy  e k s p o r t u j ą  z 
W i l m s z f z y z n y  jag ody ,  g r zyby  i rak i .  
Os ta tn i o  wzrósł  b a r d z o  znacznie  ek 
spor t  g r zyb ów  i iagód leśnych  z W.- 
leńszezy zny. Największe  za in t e r esow a 
n ie  dla w y m i e ń  o n yc h  a r t y k u ł ó w  w s ­
kaza ły  F r a n c j a  i Niemcy Również  po 
m yś ln ie  rozwi ja  się e k s p o r t  ży w yc h 
r a k ó w  k i e r o w a n y  w p i e rw szym  rz ę ­
dzie na ry n e k  f rancuski .

T rzeba  Lu podkreś l ić ,  że eks po r t  
rzy wysy ła ją  raki  do F r a n c j i  b e z p o ­
ś r ednio  z po mi n ięc ie m p o ś r e d n ik ó w  
n iemieckich .

S PR A W Y  s z k o l n i :
—  B y u k e j a  " i m na z jc un  dla d o r o ­

s łych iin ks. P i t r a  Sk a rg i  (Wi lno 
ul. Mickiewicza 22) p o d a j e  „do wiad  > 
mości ,  iż p o d a n ia  o przy jęc ie  do kia-.

J \  YUI przy j  m ą  je k x os>‘Iarj* we 
wtork i  i ez wa r tk i  w godz.  17— 19.

G i m n a z ju m  jest  typu hum an is t y  
cznego z odd z ia łe m  m a l e m a t v c / n  ) 
p r z y rod n ic zym .

Lekcje  r o z p o c z y n a ją  się dn ia  21 
s ie rpnia  i p r o w a d z o n e  będą  w gotlc. 
od lG.tśO do 21.

— - D y r e k c j a  K u r s ó w  f a n .  K o m i s j i  E d u k a ­

c j i  N a r o d o w e j  z  . p r o g r .  g i n i n .  p a ń s t w ,  p o  i 

p r o t e k t o r a t e m  P o l s k i e j  M a c i e r z y  S z k o l n e j  

w  W i l i n i e  p o l d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  z a p i s y  

b i ; d a  p r z y j m l o w a n e  o d  d , n .  1 s i e r p n i a  r b .  w  

k a n c e l n r j i  K u r s ó w  m i r a ż y  g o d z .  1 5  a  . 0  

a  2 0  p r z y  l i  1. A d .  M i e k i o w i c - z n  N r .  2 3 . c a  

d z i e n n i *  o p r ó c z  n i e d z i e l  i ś w i ą t .  [ ' + r' / a n i i n \  

n o w o w i t e ' p u j ą ę y < ' h  d o  w s z y s t k i c h  k l a s  r o z p n -  

ę i z y i n i a j ą  s i o  h d  l ó  n i e n p n  a  r l ) .  Z a j j f f i H i  - s z k o l ­

n e  2 1  s i e r p n i a  n b .  T y p y  h u m a n i s t y c z n y  i 

t f . a t a ł i i a t .  p r z y r o d n i c z y .  S y k l e m  p ó ł r o c z n y .  

Z a k r e s :  i)uża m a l w a ,  m a t a  m a t u r a .

—  I * r y w a t n a  S z k o ł a .  P o w s z e c h n a  i m .  T .  

C z K C k i e g o  S t e f a n a  Ś w i ę t c r z e e k i e g o  p r z y  

K o e d .  G i m n a z j u m  i m .  T .  C z a r k w g o  w  W i l n i e  

( z  p e ł n e m i  p r a w a m i ) .  W  r o k u  . s z k o l n y m  

1 9 3 3 - 3 4  c z y a i n e  b ę d ą  o d d z i a ł y  o d  1 - g o  d o  

Y - g O .  D o  o d d z i a i u  1 - g o  p r z y j m o w a : n . e  b c d  i  

d z i e c i  u r ó t t ó o n e  \ y  r o k u  1 9 2 7  l u b  w c z e ś n i e j  

b e z  e g z a m i n u .

W  K o e d .  G i m n a z j u m  i m .  T .  C z a c k i e g o  

t u p t a  c z y - i z i K 1 k i  a s y  o d  I I  d o  V I I I .

Z a p i s y '  p r z y j m u j e  i  u d z i e l a  i n t o r n i B i c y j  

c o c r z i e i i n i e  o d  1 0 — 1 ?.  k n n c e l n r j a  G - i c n n f c j u i o  

p r z y  u l .  V V i  w  n i s k i  e g , o  1 3 . t e l .  1 0 5 0 ,  “ m a c h  

w ł a s n y ,  o b s z e r n e  b o i s k o  ( w  z i i n a e  ś l i z g a w - k e i  

i  o g r ó d  s z k o l n y .

RÓŻNE.
—  O t w a r c i e  a p t e k i  Ś w i ę t o  j a n k i e j  Po

p r z e p r o w a d z e n i u  g r u n t o w n e g o  r e m o n t u  i 

p r z e n i e s i e n i u  d o  i n o w e g o  l o k a l u  A p i t u k a  S w i ę  

■ t o j a ń s k a  W ł a d y s ł a w a  N a r b u t a  ( ' j a w n i e j '  D o ­

m a ń s k i e g o )  z o s t a ł a  o t w a r t a  z  d n i e m  1 . s i o  y p -  

Oi i j t  r b .  p r z y  n i .  S - t n  J a ń s k i e j  N r .  2  t e ł .  7 5 2 .

—  Częstot l iwość  Autobusów będz ie  
u r e g u lo w a n a .  Os ta tn i o  na  te ren ie  Vi il 
na  , m nie j szo na  Jayła 'zęstotli  wość ru 
chu au to busow ego .  F a k t  ten wywoła  
n \  itył b r a k ie m  opon.  Obecnie  d y r e k ­
cja . . T o m m a k a "  nabyła, 1 i opon.  
Dzięki  t e m u  większość  wozów d o ­
tychczas n ie c z y n n y c h  (o-d 8 do 10 a u ­
tobusów) zos tan ie  p u s z c z o n y c h  w 
ru c h  co nic wątp l iw ie  przyczyni  się do 
częs tszego p r z e b i e g a n i a  wozów.

TEATR i MUZYKA
—  T i - a f r  L e t n i  w  o g r o d z i e  B a r n a r d y n  

s k i n i .  D z i ś  \ y  n i e d z i e l ę  6  b m .  (>  g o d z .  8 . 1.7  >\ 

u j r z y m y  n a  s e c  n i c  T e a t r u  L e t m i a g o  d  o  : J \  1 1 

n a t ą ,  a r K y w | t a . t \  ' k o m ć d j ę  m u z y c z n ą  „ J i m  

i  J i l l " ,  w  k t ó r e j  g ł ó w n e  r o l e  k r e u j ą  H .  K a  

m i ń s k a  i . V .  W ę g r z y n  n a  c z e l e  ś w i e t n i e  z g r a  

J i e g o  z e s p o ł u .

—  D z i s i e j s z a  p o p o l u ^ n i o w k 9 .  D z i ś  n a  p n  

t u d n i ó w e e  u k a ż e . ,  s i ę  r u a  W e n i e  T - e ą i n i  f . e t  

n i e g o  w e s o ł a  p a r a  J i m  i  . TiLI z  H .  K a m i ń s k a  

i  M .  W ę g r z y n e m  n a  c z e l e .  P o n a d t o  u j r z y m y  

n a s z y c h  u l u b i e ń c ó w  p t p . :  J & s i ń s k g - D e t k o w . s k n  

B r a u n ó w , n ę ,  J a  n e w s k i e g o ,  E T - i c k i e g o ,  P a ś *  

p i e f o w s . k i e g o ,  D e j u n o w i c z a ,  Ś w i ę t o c h o w s k ą

i  i n n y c h .  J e . s i t  t o  o s t a t n i e  p r z e d s t a w i e n i e  p r , ^  

p o ł u d n i o w e  t i  j  s z t u k i .

—  T e a t r  M u z y c z n y  L u t n i a .  „ B a r o n  K i -  

m m e ł ” . Diziś t r y s k a j ą c a  tw im o re m  i w e r w ą  
a r c y w e s o ła  o p e r e t k a  W .  K o l l t r  „ B a r o n  K im -  
m e l ' ‘, k t ó r a  z y s k a ł a  o g ó ln e  u z n a n i e  ze  w zg lę  
d u  n a  n . i l ą  i i in te r e su ją c ą  t r e ść  i w y b o r n e  
w y k o n a n i e .  R o lę  t y t u ł o w ą  o d t w a r z a  n i e z ­
r ó w n a n i e  M. T a t r z a ń s k i .  Poza i tem  w  r o t a c n  
g łó w n ie j s z y c h  w y s t ą p i ą :  G a b r ie l l i ,  H a l m i r s k a  
Molsika, S z c z a w iń s k i  i K W y r w i o z  W i c h r o -  
w ski.  T a ń c e  i e w o lu c je  u k ł a d u  W .  M o r a w ­
s k ie g o .  N o w e  d e k o r a c j e  w wykonami-u .1. Ha- 
w r y ł k i e w i c z a .  O p r a c o w a n i , -  r e ż y s e r s k i e  M. 
T a t r z a ń s k i e g o

—  D z i s ie j s z a  p c p n ł u d n i ó w  k a  w  L u tn i .  
Dziś p o  p o ł u d n i u  o g odz .  J  u k a ż e  się  p o  rar. 
oaśa-tsni w e s o ła  o p e r e t k a  Kolio  ..Krókowj! n o ­
cy '-  z B H a l n i i r s k ą  w ro l i  ł y t u i o w e j  n a  cze 
Ic p i e r w s z o r z ę d n e j  o b s a d y  s c e n i c z n e j .  W i ­
d o w i s k o  u r o z m a i c a j ą  l iczn e  p r o d u k c j e  t a ­
n e c z n e  w w y k o n a n i u  so l i s tó w  b a l e t u  i z e s p o ­
łu  gir ls .

Podziękowanie,

Wcielenie do szeregów  
poborowych i orhotnikćM

z cenzusem.
W  M a ż ą c y m  r o k u  - p o b o r o w i  i  o ć h o r t n i c y  

z  r e n  z  u ^ e  n i  z o s - U l i u j  p o w o ł a n i  d o  s z k ó ł  p o d ­

c h o r ą ż y c h  r e z e r w y  w s z y s i k i c l i  r o d z a j ó w  b r j  

n i  i  s ł u ż b  w  d n i a c h  1 8  i  1 9  w r z e ś n i a  r b .

C z a s  t r w a n i a  s ł u ż b y  c z y n n e  i  1 2  j n i e t s i e c A -.

CHRONI 

KAŻDEBÔ f
OD PLa G! letniej,

tfjpliąc radykalnie: muchy, komary, 
p c h ł y ,  p l u s k w y  I w s z e S k i e  r o b a c t w o .  
• p r 2 e d a ż  w  s k ł a d a c h  a p l .  I aptekatch.

rw ^

P rz e d s t. H. W o jtk ie w icz . 
W i l n o ,

m

MA  W I L E Ń S K I M
S A M O B Ó J S T W O .

W ą z j . r s j  z m a r ł a  d o s t a r c z o n a  d o  s z p i t a l a  

S * . w > 7.  p r . e - z  k  a  r e i k i ;  p c ą i ą J r w i a  r a t u n k u  

w e g i i  2 - f - i c - t e i i «  A n n a  K t i m o n t e . w i e z ó w n a  ( u l .  

K r i i k c T i s k a  ń ) .

K l i r u r / n J - u w ,  c z u w i i a  z  z a w o d u  k o b i e t a  l e k  

k i c h  i  b y e z ą j ó i r  z m a r ł a  m i s k n i e k  z a t r u c i a  

s i ę  e s e n c j ą  c e t c w ą ,  k ł ó c ą  p r z j  j‘ ę ł ; \  w  z s n s i a

Pev.t.tlem rozpaczliwego krezka — znie­
c h ę c e n ie  d n  ż y c ia .  . (e)

W Ł A M A N I E  S K L E P O W E .
1 b ie g le j  noMtt' n i e u j n w n i e n i  n a r a z i e  s n r u  

w e y  p r z y  panu cy  w ła iu r r t f a  p r z e d o s t a l i  s ię  
d n  sl  l e p u  F e y d y  L e b o e k i e j  p r z y  u l i c y  R y d z a  
Śn"tg łęgo  42 s k ą d  s k r a d l i  209 k i l o g r a m ó w  
e u k i  u, ! t a b l i c z e k  ez -ek r lad y  i i n n e  towa.ry .

/ l u d z i :  j e  n a h ,d o w a l i  s k r a d z i o n e  t o w a r y  
n a  Fuię i o d j e c h a l i  w  n i e w i a t l o m y m  k i e r u n k u  
HaKsx-̂ajicjagg5!3sgaKgwaiwKEWBjiMBigs5nigHWi8s iwręigłEŁ̂ Eg?BBflEfl ? n a

m m a a u  

f k jL W f lĄ

Z A W I A D O M I E N I  E
s

N in ie j s z e m  p o d a j e  s ię  d o  wUulzjnuiŚoi, że  w  o k r e s i e  £ n  T a rg ó w  P ó ł n o c n y c h  zos la  
n i e  w y d a n y  K a ta lo g  I I I  T a r g ó w  P ó in o -c n y ch  i W y s t a w y  Izniar- ik ie j  w  W i ln i e .  O g ło s z e n i  t 
OJaz a r t y k u ł y  o p i s o w e  i n s t y t u c j i  i f i r m  h a n d l o w y c h  d o  p o w y ż s z e g o  w y d a w n i c t w a  p r z y j  
m u j e  Biuro- D y r e k c j i  T a rg ó w .  B iu r o  R e k la m o w e  Ste-fańa  G r a b o w s k i e g o  W i l n o ,  G a r b a r  
s k a  l i u p o w a ż n i e n i  a g e n c i .

R ó w n o c z e ś n i e  n a d m i e n i a  s ię ,  że  m o g ą c e  s™ u k a z a ć  w o k r e s i e  T a r g ó w  ed-awni 
c t w a  o  p o d o b n e m  b r z m i e n i u  n i e  m a j ą  a b s o l u t n i e  n ic  wspól-nego ,z o f i c j a l im m  Kaltalo 
g ie m  III  T a r g ó w  P ó ł n o c n y c h  i W y s t a w y  L nia rs -k ie j .

mmmi
, i

W szę iz ie  da nabycia.

WYDAWNICTWO OFICJALNEGO PRZEWODNIKAIII Targów Północnych
i Wystaiwy LniarskfeJ w Wilnie.

Pierwszorzędny Salon Gorsetów
Sz. Stnisjjd&rowej

zostat przeniesiony 
na ul .  Mickiewicza 22a m .  31.

P^iatna Koedukacyjna Szkoła AdmiDistracyjno-HaudlOM
im. prez. Narutowicza — z prawami 4-letnich szkół stopnia gimnazjalnego 

w Wilnie, ul. Unlwersyteska 9.
S z k o ł a  p o s i a d a  W y d z i a ł  A d mi n i s t r a c y j n o  K o m u n i k a c y j n o - H a n d l o w y  ( t ar y f ow o -k o-  
l e j ow y ) .  Ś w i a d e c t w o  u k o ń c z e n i a  s z k o ł y  u pr a w n i a  do o b j ę c i a  s t a n o w i s k  w  p a ń ­
s t w o w e j  s ł u ż b i e  c y w i l n e j  do  VI  st.  sj.» oraz  do s kr ó co ne j  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  w  s zko l e  
p o d c h o r ą ż .  re z e rwy .  D o  kl. I-ej pr z y j mu je  s i ę  m ł o d z i e ż  o b o j g a  p ł c i ,  na  p o d s t a ­
w i e  ś w i a d e c t w a  u k o ń c z e n i a  c o na j mni ej  s z k o ł y  p o w s z e c h n e j  III-gro s t o p n ia .  P o ­
c z ą t e k  roku s z k o l n e g o  21 s i e rp ni a  r. b. Z a p i s y  przy j muj e  kance larja  s z k o ł y  
o d  g o d z .  10— 13. Przy s z k o l e  p r o w a d z o n e  są Kursy Pisania na Maszynach.
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ZŁOTE SCHODY.
Zfość p o m y ś le ć ^  że tej p a n n y  nie w idać  n a ­

wet ,  a o n a  przez śc ianę  tyle cz łowiekowi  k rw i  p su je —  
c iska ła  się n iek ie dy  Staśka . Bo lo i w nocy d> ew 
czyna ,  zwykle  taka  b ezw s ty dn ie  szczera,  w y n u r z a ją c  
się -od cz asu  do cz a su  z gorącego  topiel  ska krwi ,  
ruouła  n i e sp o k o jn e  spo j rz en i e  na  przec iwległą  ścianę,  
s r e b r z ą c ą  się od b ic ie m  e lek t r yczne j  za o k n e m  la ta m i  
i p rzyc ic ha ła  w t w a r d y c h  objęc iacl i  k o c h a n k a  w oba 
wie, że może  dos łyszeć coś Ln-dka. N ii p o m aga ło  
n a w e t  energ iczne  , , n a p le w a t” , k t ó r y m  się zas łania ła  
przed  d e l i k a t n y m  urokiem.

A L ud ka ,  ob o ję tn a  i wynioś le  n i ec iekaw a miłos- 
m e h  ludz kic h  sp ra w,  nie wiedz ia ła nawet ,  że jest  
t a k i m  c ie r n i e m  w szczęś l iwem życoi  p i ę k n e j  Sta.si.

Biesńada dzwoni ła  kieł'i izkatni .  rżał  t rozoclioco- 
n y m  ś m ie c h e m  k o m p a n ó w  G asi.  c m o k a ł a  wilgoć ą 
sz erok ich  p o c a ł u n k ó w  k tó re m i  się d a r z \ ł o  obfictc 
p o d n ie c o n e  towarzystwa),  gdy s łan i a j ący  się już zlekk i 
W a s i a  p r z y p r o w a d z i ł  p a n i  Olesi  n o w ego  gościa.

—  At to. Aleksandra S ta n i s ł aw ow na ,  sa m  i jest 
m ą ż  dla wasze j  k m w n e j .  O n im  to mo ja  Stasia  w a m  
mówi ł* .

Ba-szuk! —  p r z e d s ta w i ł  się barczysU m ę ż ­
c z y z n a  o , / e rok ie  twra r z \ ,  ciężikich, cho< dość r e g u ­
l a r n y c h  r y s a c h  i c z a r n y m  wąsie.

—- Bardzo  p rz y j em nie !  B ardzo  przy jemni e!  — 
p o w ta r z a ła  r o z a m e l o n a  w ą t p l i w ą  nadz ie j ą  pani  Ole­
sia. To  p a n  widz ia ł  L ud ę?

— A jakże! widz ia ł  i s t rach ,  j a k  o n a  m n ie  p o d o ­
b a ła  się go łąbka .  Zawrze  ja mówi ł :  j ak  ożenić, się

>1 - +  ? A j j ..............
to tylko na  Polce.  J a  też katol ik .  Po  po ł :  ku  ja  t rochę  
m ó w ić  z a p o m n i a ł  ale już żona m n ie  douczy,  jak 
t r zeba  będzie.

Kiedyż— do d.jabła— zdołał  pan  L udę  zobaczyć?— 
zap y ta ł  w uj  W ik to r ,  wlep ia jąc  w p r z y b y s z a  m aś l ane  
oczy.

A to /  tygo dni a  n iem a,  ja k  o na ,  mi toczku  - 
d rzwi  m n i e  o twie ra ła .  Do AA asi  b y ł  ja przyszedłszy 
za in te r esem.  T a k a  ś l iezn ieńka,  b l adz ie nka ,  rączki  
nóżki  m a lu s ie ń k ie  —  preleist“ !

,..do n ie pe łno le tn ich  011 wie lk '  och ot n ik  w y ­
jaśn i ł  W as ia  n a  ucho Staśce,  n i ezad owol one j  z po 
chwał ,  od da  winnych liłtide.j pan ience .

— Ty, m am o ezk a ,  A le ksand ra  Stanis ławowma.  
musisz  mn ie  v\ s m u t k u  m oi m  dopomóc.  Pić,  jeść  mc  
chc i  się, spać  nie mogu a ty lkoby  o nit-j myś la ł  --- 
c i ągną ł  ro z m a r z o n y  Baszuk  Daj ty mn ie  jo za żona.  
a w 'e k  tego nie •pożałujesz.

—  Oj, nie wiem,  co tobie jiowied/.ieć, punie R a ­
szek,  D a rda  moja  L uda  i woli boże j  zupfehre nie 
czuje.  l ak nie zechce,  t{> choć ty łupni j '

—  Od czegóż m ą d ro ś ć  Iwoja.  A lek sa nd ra  SI i- 
nish.w o w na. f y  innie tylko pomóż d o b r e m  s łowem 
a jażeż umie m z de l ik a tn em i  i i an ie neczk am i  ładzić.  
Nu ta m  ko nfe kt y ,  kwia tuszki ,  l e a h y  na wszys tko  
pó jda t  Mnie już d a w n o b y  ożenić  się pora ,  11 e mógł 
ja lylko p a n ie n k i  sobie p o d e b r a ć  Wai^za L uda  w sam 
raz dla mnie.  Mnie in te l igen tne j  t r zeba  Nażył ja k') 
pitał ,  to tuż od począć  chce  się i życie inaczej  p o ­
prowadzić .

Ciotka 01 es:a zajęta się g o rą c z k o w o  ba d a n io m  
k a n d y d a t a  na  m ęża  n ieobl icza lne j  pupi lk i  Z rozkoszą  
dowiedz ia ła  się, że pos iada ł  cz te ro p o k o jo w e  m i e s z k a ­
nie, dużą  -dusarnię i ló - tys ięczny  kapitał .*O małżeń  
stwie rnssla ł  se r jo  i z p u n k t u  d e n e r w o w a ł  s'ę,  n 'e

P A N
Dziś 2 wielkie filmy w  j e d n y m  p r o g r a m i e !  Se n sa cj a !  H u k  st rza łów!  S za l on e  p ośc i g i !  1) N i e o c z e k i w a n e  roz

CZY ZDRADZIŁA ZT.2)
s t r z e l e c  i akrobata  T o m  K e e n e  w  roli  t y tu ł o w e j .

K ^ W A U I  I f  ^ 7 1  i i l f  N i e z r ó w n a n i )  
B C T j n y  | M \ W H W  I  P A L N A  j e ź d z i e c ,  

— — CENY*! Na 1 s. b f c l k o n  25 gr, perter 54 gr.

CAS1N0
D z l S  r e w e l Q C y ] n y  p o d w ó j n y  p r o g r a m  1 1) F a s c y n u j ą c y  dramat ,  r o z g ry w a j ąc y  s i ę  w  p o w o j e n n e j  Ro s j i .

W SIDŁACH SZALEŃCA POCAŁUNEKni ł* b i g a m j ę p . t .

oraz k o m e d j a  s p o r ­
t o w a  z  ż y c i a  mi l jo-

n e r ó w  p.  t. ‘ ~ z n i z o n e
z Dorota Jordan i Robertem Montgomcrym w roi.  8 ł

HEL10 S ! ->roSśmy, 11 Ouszs w niewoli S f  2> Tajemnita pokiiju Sir. 13i PROGRAM! ' «««■)-«* «» SOLSKI.
Mieczysław CYBULSKI, Zofja BATYCKA, Alicja HALAMA i inni  D r a ma t  e r o t yc z n y .

G / f i g w l n e m u  K s ię d z u  P r e f e k t o w i  S t a n i ­
s ła w o w i  L iw h o w ic z o w i  s k ł a d a j ą  n a j s e r d e c z -  
u i ie jsze „ B ó g  .zap łać"  za  J-ego -opiekę i p r a e ę  
p r z y  o b e j ś c iu  d r ó g  P a ń s k + h  w K a l w a r j i  4rt. 
8 -go  li,pca 1933 ir.

Z w i ą z e k  P r a o y  O b y w .  K o b i e t  

iK w esln iezk i  i o c z c c h i i^ y  p ie lg rzy ia Jc i  
z  N o w y c h  Świeciain:.

Nareszcie ?nikł
m ó j  O d C i S k  z e s t a r z a ł y ,

G d y  i  „ L E B E W O H L "
t o  ś r o d e k  n i e b y w a ł y .

Ż ą d a ć  w e  w s z y s t k i c h  a p t e k a c h  i s k ł a d a c h  a pte czn .
w y r a ź n i ek. E B E I O H L
W y r ó b  krajowy.

P«ECZ Z ySZYMi ftH.06f K !
K ara lu ch y , prusak! I t. p. robactwa —
to  s z e rz ą c  ele z a ra z y  i r ó ż n y c h  c h o ró b  za-
k a ż n y c  h. Należy Je doszczętnie wytępić
ty lko  p rzy  p o m o c y  n i e z a w o d n e g o  i r a d y ­

k a ln e g o  ś ro d k a ,  jak im  je s t

f  l  u r  i  m
Zajdać  w e  w s z y s tk ic h  a p t e k a c h  i zkł. ap t .

? S K A N A L I Z O W A N E
| u m m  BUDOWLANE
J n a P O P Ł A W A C H
a  p o  b r z e g u  W i l e n k i  i u l ic :  S u b o c z ,  P o p ł a w s k a  
1 i S a s k a  K ę p a .  Z i e m i a  o g r o d o w a .  D l a  s p ó ł e k  
Z b u d o w l a n y c h  v / a r u n k i  u l g o w e .
I  I n f o r m a c j e :  S u b O C Z  28 ,  g o d z .  10— 2 i 5-—8

j|M̂ m  aam » » k t o  z a m ó w i  6  p o c z t ó w e k  w  c i ą g u  m i e -  
s i ą c a  S i e r p n i a  r o k u  b i e ż .  w  Z a k ł a d z i eF0 I l|-STlh3J0‘S Z a m k o w a  26 m .  2

bezpłatnie portret
i*
o t r z y

ma
za o k a z a n i e m  n i n i e j ­

s z e g o  o g ł o s z e n i a .

OGŁOSZENIA
d o  „ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o -  i d o  w s z y s  t k i c h  
p i s m  p r z y j m u j e  i w y k o n u j e  t a n i o  i p u n k t u a l n i e

BIURO OGŁOSZEŃ

E .  S O B O L A
Wileńska 8.

Sao Po. Fotografów Amatorów!!! |  
POLSKA PRACOWNIA FOTOGRAFICZNAf

W acław a Ży liń sk iego  |
WISno, Wileńska 35, róg E. Orzeszkowej |

Podręczniki
u ż y w a n e

k u p u j e  k s i ę g a r n i a

J. Zaw sdzKlego, 
Z a m i L o w a  22.

Poszukuję
m i e s z k a n i a

Potrzebna bd zaraz

3— 4 p o k .  z e  w s z e l k i e m i  
w y g o d a m i  n a  K a l w a r y j -  

sk : e j  l u b  b o c z n y c h .  
O f e r t y  s u b  „ O f i c e r "  

w  B i u r z e  R e k l a m o w e m  
G a r b a r s k a  1,

Inteligiitua niańka
d o  dz i e c i .

Z g ł o s z e n i a  n a  p i ś m i e  d o  
A d m i n i s t  ac j i  „ K u r j e r a  
W i l e ń s k i e g o *  z  p o w o ł a ­
n i e m  s i ę  n a  r e f e r e n c j ę  

o s ó b  z a m i e s z k a ł y c h  
w  W i l n i e .

la  wysiaję< Jo
2 - p o k o j o w e  m i e s e k a n i e  
o d r e m o n t o w a n e  z  kuc l f -  
nią .  N i s k i  p a r t e r .  I nfor ­
m a c j e  n a  m i e j s c u .  O g l ą ­
d a ć  c o d z i e n n i e  ul .  M a ł a  

P o h u l a n k a  Nr .  10.

\ Pr z y j mu j e  p r a c e ,  jak: W y w o ł y w a n i e ,  K o p j o w a n i e ,  
! R e t u s z o w a n i e ,  P o w i ę k s z a n i e .  Ceny konkuren- 
: cyjne. Obsługa fachowa. N a  ż ą d a n i e  ro b imy  
! z d j ę c i a  f o to g r a f i cz n e  na m i e ś c i e ,  jak grupy ,  w y -
I c i e c z k i  i t. d.  Wykonanie staranne. Proszę  

|  się przekonać.

m i  rTTyyyyyyyyy

ę Potrzebni są zdolni

H t i - a U o i i !
I n f o r m a c j e :  „ K u r j e r  W d e ń s k i 1* 3

Biskupia 4, w godz. 12— 1 w południe. 3
? kJt u  ^

Czy jesteś iuż członkiem LOPP-u?

A p o k o j e ,  k u c h n i  a i p r z e d ­
p o k ó j  b e z  w y g ó d  d o  w y ­
n a j ę c i a ,  w o d a  m i e j s k a  w 
p o d w ó r z u  M i c k i e w i c z  a 4/1 
w e j ś c i e  z G a r b a r s k i e j .  
T a m ż e  i l o k a l  h a n d l o w y .
I n f o r m a c j e  u d o z o r c y  

d o m u .

P o s a d H ć  z i e m s k a
d o  s p r z e d a n i a ,  ł a d n i e  d o - 

ł o ż e  na ,  b u d y n k i  n o w e ,  
o w o c o w y  o g r ó d ,  p a r k ;
z i e m i  o k o ł o  4 h a ,  k or nu-  
n i k a c i a  a u t o b  , b l i s k o  k ą ­
pie! .  B a r d z o  d o g o d n e  w a ­
r u n k i  s p r z e d a ż y ,  i n f o r m a  
c j e  n a  m i e j s c u ,  J e r o z c -  
l i m k a ,  k o l .  Z g o d a ,  w ł a ­

ś c i c i e l  K r v ł o w ,

A k u s z e r k a

p r z y j m u j e  o d  9 do  7 w ie c * , 
u l i c a  K a s z t a n o w a  7,  ra.  5.  

V/. z .  p . Nr .  69 .

AErcszerłra
ML B n sz fn s

■! HoBigsberg

Do wynajęcia ^
1 łub 2 pokoje

Choroby skórne, 
weneryejris 

1 moezoplclowo,
ulice MckSiwIcza 4

t e l e t u n  10-90,  
od grid?. e - i C  i 4—8.

z k uc hn ią  
ul J a g i e l l oń s k a  9 — 13

d o  s p r z e d a n ia  *tanio. 
M ic k ie w ic z a  22 m. 10 
O g lą d a ć  od  g. 2— 4

Do wynajęcia
ł a d n e  o d r e m o n t o w a n e  

4 - pokoj  o w e

mleszKanle
z  w y g o d a m i .  Informacje

na m i e j s c u .  
O g l ą d a ć  c o d z i e n n i e  

ul.  Św.  F i l ipa  Nr.  4.

Pokój
do wynajęcia

Stapówta 612

OGŁOSZĘ□
i n r

P i a n i n a  [Z7 ?
w ynajm uję —  M ickiewicz*  
3 7 — 32, W iejśc ie  z ulicy  
C i*«nei, p. E«tko. 7702

nm
P R Z Y J M U J E

na najbardzie j 

; dogodnych w arunkach  1

i  a d m i n i s t r a c j a ;
I . K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o *  ;

i UL. BISK U PIA  4

Or. Zpldcwicz
C h o ro b y  s kó rn e ,  w e n e r . ,  

n a rz ą d ó w  m o c z o w y c h ,  
od  g. 9 — 1 i 5 — 8 w i e c z .

Dr.Zeltiowiczowa
Chor.  k o b i e c e ,  w e n e r y c z ­
ne ,  n a r z ą d ó w  moczowych*  
od  g. 12— 2 i 4  — 6 wieczo.
Mickiewicza 24t tel. 277

Dr. WolfsDi*
C h o ro b y  s kórne ,  

w e n e r y c z n e ,  > 
i m o e z o p ł c i o w e

Wileńska 7, tel. 10-67
o d  g o d z .  9— 1 i 4— 8

Maszynistka
poszukuje posady
jak r ó w n i e ż  m o ż e  b y ć  an­
g a ż o w a n a  do biura na ter­
m i n o w ą  p i a c ę ,  r ó w n i e ż  
w y k o n u j ę  ró ż n e  p r a c e  w  
d o m u  p o  b.  n i . k i bh  c e n a c h  
Ł a s k a w e  of er t y  d o  A d m .  
. K ur j er a  Wileńsk.** p o d  

„Maszynistka**
m m sstsem a

wiedząc,  c zy  ]>olrafi .się dz iewczynie  podo bać ,  j eżod  
jesl laka  dz ika ,  j ak  m ów i  c iołka .  P r a g n ą ł  się d o w i e ­
dzieć,  co mogłoby  je j  s p ra w ić  p rz y j e m n o ś ć  i pa  |  
( ) l es :a po  d łuższ ym  n a m y ś le  t ra fi ła  na właśc iwą  
drogę.

— Wie  ipan co? Ona  n ic  dla siebie n i e -przy  jmic. 
ale ot! ma  przecież  brac iszka ,  małego  W a d a ,  i za l \ m  
b ę bn em  ipoprostu wa r ju je .  Niech  p a n  k up i  j ak ie  eacki  
dla niego  i lu ona  nie w y t r zym a ,  pan sam  zobaczy.  
A la m  dalej ,  co Bóg da!

B O Z D Z 1 A Ł IX.

An ton i  Baszuk ,  cz te rdz iestole tn i  zamożny ś lusarz,  
od lal d w ud z ie s tu  już osiadły vs P e l e r sbu rg n ,  sam 
n iewieuz ia ł  wlaśeiwie,  do jak i e j  m a  się ' .przyznawać 
narodow ośc i .  Pochodzi ł  /. okol ic  Mińska  z mias teczka ,  
/ a h i l ogo  deskami  o-d świa ta  Kościoła ta m  nie było,  
tylko  c i r s w i e  dzwoniły'  gęsto i zwycięsko  w ospa tem 
powie t rzu .  Bodziec iego byli  katolicy i mieli  szynk  
z b r u d n y m  szyldem o z d o b io n y m  j a s k r a w y m  wize­
r u n k i e m  b rod a te go  mężczyzny  z k r z y w y m  no se m
i o g r o m n y m  kul leni ipiwa. Go do ich na rod ow ośc i  
op ow iada l i  się, j a k o  „l i i le js i“ , nie clrcąc s i ę  / u s l a n a ­
wiać n ad  tą zawi łą  kwiwlją. .  W ys ta r c z a ł o  iim, że co 
jak iś  czas jeździli  do  odległego o milę kościoła,  ikąd  
■przywozili za pa s  ś w ię ty ch  o b r a z k ó w  do rozp rz edaż y  
na mie jscu  oraz  bu te lkę  święconej  wody-

\nLiik Itr/. b \  I j ak iś  czas tutejszy ' a sąsiedz'  
p r zepo wi ada l i  mf) że n a p e w n o  skońc zy  na Sz ub ie n i cy , 
a to d / :ęki  toJnizerkom,  ba rd zo  n iek iedy  p o m y s ł o w y m  
adot k l iw y in  dla o toe :en ia .  W k r ó t c e  los zaczął  rzucae  
chlopcejn po .-.wiecieu ta m  n i e k i e d y  jak ieś  boże p tak  , 
co to ni sieją, ni orzą,  a du żo  i n i e z ru z u m ia le  gadać  
po t r a f i ą  zapytyw ały  go o na ró d ,  do k tórego  należy,  
o lak zwaną  o jczyznę N ie któ rzy  z inch s ta ra li  się 
w i i i  f i l a m i  m u  d op om óc  tak  z p o c z ą t k u  k i lk u n a s t o ­

letni An tuk ,  będą c  w Wiln i e  u ślusarzu,  dowie dz ia ł  
s ię ,  żejest  Po la k ie m .  Nie miał  nic przec iw temu  i p r z y ­
zwycza ił  się już do  z n o s z e n ia u rzę d o w y c h  przy krośc i,  
z w ią z a n y ch  z tą  m a ło  lega lną  nazwą ,  gdy o to w p a r ę  
11 póź iFe  j wy t ł u m aczo n o  rnu ja sn o  i dobi tn ie ,  że jes t  
on... Bia łorus inem.  T u t a j  A n tu k  o k a z a ł  pew ien  s.przi 
eiw. Polak  lo je s l ka to l ik ,  a B ia ło ru s in  lo czor t  wie' 
co. ,A 1 usi" odszczeipienic i k.siądz rozgrzeszenia  o d ­
mó wić  mo/.e. Aleniłodzi  i bardzo  r o zczoc h ra n i  ag 
I;,lory ob ahU  wsztdkie iego sk ru pu ły ,  po lem wiszyscy 
r azem  jHiiszti na wódkę ,  p o p ł a k a l i  się n a d  p o l s k ą  
cbyt ro śc ią ,  eo młodego A n lu k a  do swo je j  parafj i  
p r z y p i s a ć  ch c ia ła  zagryź li  s p r a w ę  w ę d z o n y m  śle 
dziem. A nlu k  zaczął  g r y w a ć  na  scenie  w to w a rz y s t w  e 
n i a lo rn sk im n  i os ta tecznie  ze rw a ł  z „poLską ku l t u r ą  
Myślał  - b i ed ak  —  że będzie m ia ł  już spok ój  n a  
zawsze gdy o to  w da lsz yc h  w ę d r ó w k a c h  n a p o t k a ł  
s u r o w e g o  księdza,  który m u  nawy myśl a ł  na »po wiedz , 
i zagroz i ł  m ę k a m i  p ie k ie ln e tm  za p o z o s t a w a n o  Bia- 
to rus inem.  O szoło mi ony Antuk został  zaproszony n a
p l e b a n j ę ,  gdziego wzięto w obro ty ,  zapę dz on o kozi
róg krzydowenni p y ta n ia m i ,  p r z e d d a w i o n o  s p r a w ę  
lak j a s n o  i dobi tn ie ,  ,:e A n tu k  sani w yz na ł  publ  czn ie  
swoje l i tewskie  pochodzenie .  W  na g ro d ę  wypi ł  p a r ę  
k ie l i szków wina.  dos la ł  wę dz onki  i p ie roga  z m ię s e m  
oruz listy poleca jce  d o  P e te r s b u rg a ,  do k tórego  się 
właśnie  wybiera ł .  W P e te r sb u rg u  sp ry l i ie m u  \ n t u  
ko w'  powiodłotsię tak  dobrze,  irż mało  do tyc hczas  mia ł  
czail i  i s,|M)sobności do  po l i ty cznvch  ro zw aża ń .  Za inte-  
re.sowat się zato wy b i tn ie  kwes t j s  kolłiecą. a p i lnując ,  
żeby mu ta n o w a  pas j a  na  przeszkodz ie  do  rob ien ia  
m a j ą t k u  nie dan ę ła ,  zupe łnie  już  nie l m ś l a ł  nad  za- 
k o h w o w ą  łamigłów kę. Śmiała  się tak .serdeczn e, g d , 
wiłeiui  s fi rawami ,  k ló re  były spec ja lno śc ią  intel igent  
l iych próż-niaków

(D. c. u.)
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